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PRZYGOTOWALIŚMY 
SIE DOBRZE ? 


Pewien młody inżynier miał zademonstrować przed gronem wybitnych fachow- 
ców ulepszoną maszynę, która pracując na nowych zasadach przynieść miała 
wybitne ulepszenia w pracy. Dumny był z siebie — cieszył się bowiem, że będzie 
mógł niq przysporzyć dużo korzyści społeczeństwu. 

Nadszedł dzień próby. Pełen wiary w powodzenie swego wynalazku, puścił 
w ruch nową maszynę. Niestety wynalazcy sprzyjał pech, Maszyna zawiodła. 
Fachowcy, przed którymi ją demonstrował, zlekceważyli zapaleńca, a on zawsty- 
dzony dopiero później stwierdził, że tylko drobne niedopatrzenia były przyczyną 
tego niepowodzenia. Zapomniał bowiem pozakręcać kilka mało znaczących śrubek 
w przekľadniach. 

Było jednak już za późno. Cały wysiłek poszedł na mame. Zaufanie fachow- 
ców do siebie i do swego nowego dzieła, które miało przynieść tyle korzyści, trze- 
ba było zdobywać od nowa. 

Trudno poprostu uwierzyć, że od kilku niedokreconych drobnych śrubek zale- 
zało powodzenie wynalazku. 

A gdybyśmy tak poszukali, czy przypadkiem i w naszych przygotowaniach 
do tegorocznej Akaji Letniej nie ma podobnych šnubek, które mogą zniszczyć cały 
nasz przyszły wysiłek. 

Jeszcze mamy trochę czasu. Jeszcze zdążymy sprawdzić nasze plany, zdobyte 
wiadomości i umiejętności, ocenić poczynione przygotowania. Zdążymy naprawić 
i uzupełnić zauważone braki. | 

Tyle zadań czeka na nas w czasie wakacji. Czekają na nas leśnictwa powia- 
domione o harcerskim udziale w ochronie lasu i w walce ze szkodnikami. Czekają 
z radością i ufnością rolnicy, czekają ciekawe oczy dzieci. Polskie Radio prowadzi 
kursy i da nam do rąk drogocenny sprzęt radiofonizacyjny. Czekają kierownicy 
szkół, którym pomożemy doprowadzić do użytku budynki szkolne i wykonamy potrze- 
bne im pomoce naukowe. Wszyscy czekają na nas, na dziewczynki i chłopców 
w kih mundurkach, wszyscy są pewni, że wykonamy to czegośmy się 
podieli. 

Kto mógłby twierdzić, że jesteśmy gotowi do Hancerskiej Służby Polsce gdyby 
w naszych rękach zniszczył się powierzony nam sprzęt, gdyby w maszych pracach 
znaleziono dużo niedociągnięć і braków. Z zaufaniem powierza nam paňstwo i spo- 
łeczeństwo wykonanie pewnych prac. Otrzymujemy cenny materiał, «cenny sprzęt 
i pieniądze społeczne 'na cele naszej Harcerskiej Służby Polsce. Nie możemy za- 
wieść pokładanego w nas zaufania. Państwo i społeczeństwo wierzy w nasze możli- 
wości, wierzy w sumienne przygotowanie i wykonanie planowanych odcinków pracy. 

Wszystko zależy więc od tego jak się przygotujemy. Czy na czas zauważymy 
niedokręcone śrubki, które mogłyby zniszczyć naszą przyszłą pracę. Czy na czas 
wytoczymy walkę wszystkim niedociagnieciom. Przecie nie wiele się od nas wyma- 
ga. W ciągu dnia poświęcać będziemy tylko trzy godziny na prace związane z HSP, 
— resztę mamy na zajęcia obozowe. 

Z jaką radosną pieśnią na ustach będziemy wracali z obozów gdy dobrze wy- 
pełnimy swe zadania, Z jakim zadowoleniem będziemy patrzyli na roześmiane buzie 
dzieci śpiewające nasze piosenki, na zradiofonizowane domki, oczyszczone lasy 
i drogi. Jak nam będzie smakował chleb, w którym znajdzie się može mąka z zebra- 
nego harcerskimi rękami zboża. Czyż každa i każdy z nas nie zawoła teraz rado- 
śnie: musimy dobrze spełnić „Harcerską Służbę Polsce". 


JERZY 
Dymitroro 


Spośród naszych słowiańskich braci 
najmniej bodaj znamy Bułgarów. Skła- 
da się na to wiełe przyczyn: odległość 
geograficzna oraz fakt, że podczas obu 
wojen światowych Bułgaria brała udział 
po stronie Niemiec. Te przyczyny, zre- 
sztą nie jedyne, oddalały nas od Buł- 
garów. 

Obecnie jednak łączy nas i spaja po- 
trzeba wspólnej obrony nowego po- 
rządku opartego na władzy ludu, spra- 
wiedliwości spolecznej, tak drogo oku- 
piony podczas minionej wojny. 

Państwo bułgarskie do ubiegłej woj- 
ny rządzone było przez niemiecką dy- 
nastie i dyktatorskich bułgarskich fa- 
szystów, ślepo wykonujących rozkazy + 
z zagranicy. Do walki z tym stanem 
rzeczy stanęły już dawno masy bułgar- 
skie ludu pracującego, na którego cze- 
le stał Jerzy Dymitrow. 

Otoczony powszechną miłością naro- 
du, a przede wszystkim młodzieży, któ- 
га obdarza szczegó!ną opieką i miło- 
ścią, sprawuje dziś Jerzy Dymitrow 
funkcję premiera nowej Bułgarii. Całe 
jego życie było poświęcone walce o le- 
pszą dolę biednego i oszukiwanego na- £ 
rodu bułgarskiego, walce o godność 
człowieka i socjalizmu. k 

Gdy hitlerowcy dokonali podpalenia 
Reiehstagu (gmach parlamentu Rzeszy) ! 
aresztowali Dymitrowa, przebywającego% 
w tym czasie na emigracji w 'Niem- 
czech i oskarżyli go jako podpalacza. 
Wówczas to Dymitrow zdumiał caly% 
świat, swym ogromnym rozumem i sze- 
roką wszechstronną wiedzą. Udowodnił 
kłamstwo całego aktu oskarżenia i udo- # 
wodnił przed sądem w Lipsku, że to 


prem. Dymitrowa na lotnisku warszawskim, 


właśnie Goering kazał podpalić Reichs- 


tag. 


Proces lipski skończył się zupełnym 
uniewinnieniem Dymitrowa w. obronie 
którego wystąpił cały świat postępowy. 

Dimitrow doprowadzał sędziów do 
rozpaczy wspaniałymi argumentami 
obronnymi. Gdy w sądzie hitlerowskim 
nazwano Dymitrowa i jego rodaków 
dzikusami i rozbójnikami, Dymitrow z 
miejsca odpowiedział: 

„Bułgarzy nie są dzikusami. Kiedy 
niemiecki cesarz Karol V mówił, że po. 
niemiecku zwraca się tylko do swoich 
koni, a niemieccy dworzanie pisali wy- 
łącznie po łacinie wstydząc się niemiec 
kiej mowy w Bułgarii, istniało już sta- 
ro-bułgarskie piśmiennictwo. Dzikusa- 
mi są tylko faszyści bułgarscy, ale py- 
łam się pana, panie prezesie sądu w 
jakim kraju faszyści nie są dzikusa- 
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mi“. 

Mówiąc o Dymitrowie nie možna za- 
pomnieć o jego matce, która należy do 
najpiękniejszych postaci kobiecych w 
dziejach Bułgarii i całego świata. Pełna 
poświęcenia i samozaparcia traci w cią- 
gu kilku lat trzech synów, którzy zgi- 
nęli w walce o wolność ludu. Lecz klę- 
ski te nie załamały jej. Gdy doszła ją 
wieść o aresztowaniu czwartego skolei 
syna Jerzego, choć sterana wiekiem 
rusza za granicę, przemawia na maso- 
wych wiecach ludowych, opowiada o 
jego życiu i czynach, dowodzi zbrodni- 
czej ohydy i bezpodstawności oskarże- 
nia rzuconego na jej syna. Resztkami 
sił walezy nie o życie swego syna Je- 
rzego, lecz o życie najlepszego syna 
Bułgarii. 

Jerzego Dymitrowa, który bawił w 
Warszawie na czele bułgarskiej delega- 
cji cała Polska witała z serdecznością, 
gotując mu wielkie owacje, wszędzie 
gdzie się pojawił. 

B. St. 
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Żydowskie Drużyny Harcerskie 
w ZHP. 


Parę miesięcy temu, harcer- 
skie drużyny żydowskie zwróci- 
ły się do Naczelnictwa z prośbą 
o przyjęcie do Z. H. P. Po roz- 
patrzeniu sprawy i wzajemnym 
gruntownym porozumieniu, w 
maju, uchwałą Naczelnictwa 
drużyny żydowskie w Polsce zo- 
stały przyjęte do Związku Har- 
cerstwa Polskiego. Mają one 
szeroką autonomię własną, moż- 
ność pielęgnowania swych wła- 
snych tradycji wyznaniowych i 
narodowych, stojąc jednocześ- 
nie ściśle na gruncie wierności 
dla Polski i służby dla Niej. 

Wszyscy, którym idea pow- 
szechności harcerstwa jest dro- 
ga, których poczucie sprawie- 
dliwości domaga się przyznania 
wszystkim dzieciom i młodzieży 
świata prawa uo wychowania 
harcerskiego, powitają ten fakt 
z radością i uznaniem. 

Musimy powitać tych nowych 
harcerzy, przyjąć ich do naszej 
wielkiej rodziny i pomóc im do 
pełnego przeniknięcia ideologii 
harcerskiej, do realizowania 
praktycznego jej zasad, do po- 
szukiwania i wybierania najlep- 
szych dróg i metod. 


My, harcerze dawni, winniś- 


my przyjąć tych braci młod- 
szych serdecznie, szczerze, ofiar- 
nie. 

Nie powinno to być dla nas 
dziś zadaniem uczuciowo trud- 
nym. Przypomnijmy sobie jak 
strasznie ciężko doświadczona 
była ta młodzież w czasie woj- 
ny, uprzytomnijmy sobie, że to 
są ci, którzy przeżyli bezprzy- 
kładny w dziejach mord naro- 
du, że w większości stracili oni 
całą rodzinę. Harcerstwo ma 
im umożliwić odżyć duchowo, 
nauczyć ich znowu wiary w 
cziowieka, wiary w dobro. 

Do tych tragedii minionych 
dołącza się dziś nowa: oto nare- 
szcie odzyskana przez nich ich 
własna ojczyzna w Palestynie 
jest znów w ogniu wojny. Pań- 
stwo Żydowskie, tak przez nich 
upragnione, jest zagrożone od 
samej chwili swego powstania. 
Naród żydowski walczy dziś o 
swoją niepodległość, zdobywa 
ja krwią własną, co znajduje 
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głęboki oddźwięk i żywe zrozu- 
mienie w społeczeństwie pol- 
skim. Staje jednak znowu w o- 
bliczu niezrozumiałej i nieuza- 
sadnionej krzywdy. 


Głęboko adczuć to musi mło- 
dzież żydowska w Polsce. Mło- 
dzież polska najlepiej potrafi ją 
pod tym względem zrozumieć. 


Chodzi więc o to, żeby przy- 
jęcie drużyn żydowskich przez 
naszą młodzież nie miało jedy- 
nie charakteru teoretycznie. - 
formalnego. Trzeba żebyśmy 
przyjęli ich naprawdę jak bra- 
ci. I tu stają harcerze polscy w 
obliczu pewnej próby: będzie to 
jakby rodzaj egzaminu, czy 
istotnie prawo harcerskie jest 
przez nich przeżywane, czy też 
jest tylko ogólnikową formuią, 
nie tętniącą prawdziwym ży- 
ciem. Mamy w tej chwili wspa- 
niała sposobność do przekonania 
się i wykazania, że naprawdę 
rozumiemy prawo, że „harcerz 
w każdym widzi bliźniego, za 
brata zaś uważa każdego innego 
harcerza“. Prawo to musimy in- 
terpretować uczciwie, w pełni, 
bez reszty. 


Jeśli niektórzy z nas odczu- 
waliby pewne opory, pewne na- 


_ łogi myślowe i uczuciowe, pew- 


ne pozostałości uprzedzeń, to 
właśnie, prawdziwie harcerską 
reakcją będzie: zwalczyć je 
wstępnym bojem, zapanować 
nad uprzedzeniem, czy antypa- 
tią i właśnie tym silniej, tym 
goręcej wyjść naprzeciw tych 
nowych druhów. 


Tego zwycięstwa duchowego 
nad sobą domaga się dziś od nas 
bezkompromisowo prawo har- 
cerskie. 


Wierzę, że polska młodzież 
harcerska zda ten egzamin, że 
znajdzie we własnym sercu dość 
poczucia sprawiedliwości, dość 
rycerskości, by stanąć wobec 
Zyda - harcerza jak druh pra- 
wdziwy, by widzieć w nim har- 
cerza, by podać mu zawsze chęt- 
nie i szybko, jak o to wołała kie- 
dyś Orzeszkowa, bratnią, serde- 
czną dłoń przyjaźni i pomocy. 


| Były i beda 
NASZE 


Wiosna roku 1945 przyniosła 
nam nowe granice na Zacho- 
dzie, granice nad Odrą, Nysą 
Łużycką i Bałtykiem. Powróci- 
liśmy na stare piastowskie zie- 
mie, na Pomorze Zachodnie ze 
Szczecinem, Ziemię Lubuską, 
Śląsk Dolny, Śląsk Opolski oraz 
Pomorze Wschodnie z Gdań- 
skiem, które przez wieki jęczały 
pod jarzem germańskim, oder- 
wane od swojej Macierzy. Speł- 
niły się zapowiedziane hasła 
Manifestu Lipcowego PKWN,, 
w którym obóz demokratyczny 
domagał się powrotu tych ziem 
w granice naszego państwa. Od- 
rodzone Wojsko Polskie razem 


z Armią Czerwoną zrealizowały 
ten na miarę historyczną powrót. 
Cmentarze, na których spoczy= 
wają najlepsi synowie Polski, 
rozrzucone nad brzegiem Odry 
i Nysy są dziś symbolicznymi 
słupami granicznymi na Zacho- 
dzie i świadczą, że przelana krew 
nie poszia na marne. 

Słuszność naszych praw do 
Ziem Odzyskanych potwierdzi- 
y mocarstwa sprzymierzone: 
ZSRR, Anglia i USA na konfe- 
cencji w Poczdamie. 

Te momenty historyczne były 
Jla nas bodźcem w pierwszych 
latach powojenych do zorgani- 
zowania polskiego życia na Zie- 
miach Odzyskanych. Rząd Pol- 
ski rozumiejąc ważność tego za- 
adnienia przeprowadził szybko 
akcję osadniczą, rozwiązał w 
sposób humanitarny problem 
wysiedlenia Niemców i przezna 
czył kolosalne sumy z budzetu 
państwowego na odbudowę zni- 
szczonych miast i osiedli wiej- 
skich. Zadymiły kominy fabryk 
i elektrowni, ruszyły parowozy 
i statki, zaczęły pracować urze- 
dy a setki szkół otworzyło swe 
podwoje dla młodzieży chcącej 
się uczyć. Stary Wrocław stał 
się znowu miastem uniwersytec- 
kim a Szczecin naszym drugim 
oknem na świat. Wspólny wysi- 
łek wszystkich ludzi osiadłych 
na tych ziemiach, ludzi pocho- 
dzących z za Buga, Wileńszczy- 

Dokończenie na str. 18. 


ZOFIA WOŁOWSKA. [ 


Osnuja gwieždzista. 
(10.krotnie powiekszona) 


ozesć olbrzymich samolotów typu 
Dakota stoj na pełnym gazie. Za chwi- 
lę błyszczące w słońcu smoki rolują 
kolejno na betonowe pole startowe i 
z hukiem wzbijają się w powietrze do 
bojowego lotu. Maszyny kierują swój 
lot wprost na lasy częstochowskie. 


Płyną równo nad domami i polami. 
Po co taki groźny lot? Przecież w na- 
szych lasach nie ma już wroga! 


Nie ma? O jestl Wtargnął w nasze 
lasy, jest groźny, niebezpieczny, nisz- 
czący potwornie nasze mienie. Jest 
nim osnuja gwieździsta (owad z rzędu 
bąkowek). Maleńka gąsienica, długo- 
ści zaledwie 8 milimetrów obiada z 
ogromną žarlocznoscia igły z sosen. 
Rozgościła się w lasach lublinieckich 
i częstochowskich i zagraża olbrzymim 
obszarom leśnym. 

— Taki maleńki szkodnik i walkę z 
nim muszą toczyć eskadry samolotów» 


Tak, srebrne ptaki kierowane ręko- 
ma  najdzielniejszych lotników, na- 
szych uubieńców z powieści Majsne- 
ra i Fidlera, j bohaterów z zwycięskiej 
walki z Niemcami, toczą obecnie no- 
wy bój, bój i walkę o nasze lasy. Ma- 
leńki niebezpieczny wróg musi w tej 
walce zginąć. 

W tej chwili maszyny zniżają swój 
lot, Lecą nisko, tak nisko, że ociera- 
ją się podwoziem samolotu o konary 


"Robotnicy w maskach wysypują śmiercionośny proszek, 


NOWA ZACIĘTA WALKA 


Eskadra samolotów na lotnisku Katowickim gotowa do lotu. 


drzew. Jest to niebezpieczny lot. Wy- 
obražmy sobie olbrzymiego 7-tonowego 
kolosa w locie tuż nad lasem. Nielada 
sprawne ręce pilota muszą nim kiero- 
wać. 
Gdy samolot znajdzie się nad miej- 
scem  zaatakowanym lub zagrożonym 
przez osnuję, wypuszcza z boku jasną, 
długą smugę, która niby resztki mgły 
osuwa się między konarami drzew. 
Ale to nie jest mgła. To jest broń 
przeciw osnuji gwieździstej, śmiercio- 
nośny proszek — arsenian wapnia. Każ- 
dy samolot zabrał na tą wyprawę — 
poza trzy osobową obsługą i kilkoma 
robotnikami, až dwie tony агѕепіапи 
wapnia. Takie loty odbywają się kilka 
razy dziennie — w zależności od wa- 
runków atmosferycznych. 
Eskadrą dowodzi major 
Konopatek, a kierownikiem 


lotnictwa 
technicz- 


nym tej olbrzymiej akcji jest inż. Mu-- 


szka. Metoda opylania jest udoskona- 
lona przez prof. Nunberga, który jej 
realizacji osobiście dogląda. 

Wojna to jest więc nie mała. Lotni- 
cy i naukowcy nasi walczą z uporem 
i walkę tą muszą wygrać. 

Poznajmy biiżej tego wroga, 

Okres żeru gąsienicy trwa krót- 
ko, bo zaledwie cztery tygodnie. Po 
tym wchodzi ona do ziemi na jeden do 
dwuch lat. W trzecim roku jest ona 


najgroźniejsza, gdyż wtedy następuje 
okres silnej rójki. 
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łasami i zabija szkodniki. 


Szkody wyrządzone przez osnuję są 
bardzo wielkie, gdyż obiada ona drze- 
wa 30 — 50 letnie, a więc takie z któ- 
rych nie można nic jeszcze zrobić. 
Niszczy ona doszczętnie szpilki sosny, 
które potym obumierają na okres 7 lat 
Po 7 latach dopiero powracają do nor- 
malnego życia — oczywiście ješi ich 
nie obje ponownie osnuja lub jaki inny 
szkodnik афо nie wyniszczy susza, 


Pomyšlicie, że takie wyprawy samolo- 
tów łączą się z olbrzymimi kosztami. 
Uratowany jednak drzewostan pokrywa 
kilkakrotnie koszty opylania. Opylanie 
lasu musi być powtarzane co rok i to 
trzykrotnie, aż do wyjścia z ziemi osta- 
tnich gąsienic. 


W zapyłanym lesie nie wolno zbie- 
габ jagód апі ziół, nie wolno puszczać 
do niego bydła, bo zjedzony arsenian 
wapnia jest trucizną * powodującą 
śmierć. W lasach opylanych giną 
drobne ptaki, pszczoły a nawet zwie- 
глупа leśna. Jednak wszystkie te 
szkody nie powstrzymają akcji zwal- 
czania osnui, która wyniszczyła by 
doszczętnie nasze lasy. Dlatego nie raz 
jeszcze wyruszą srebrzyste maszyny, 
dlatego nie raz jeszcze staną lotnicy 
do walki o las. Akcja opylania, jaką 
obecnie przeprowadzamy jest najwięk 
szą, z dotychczas przeprowadzonych w 
Europie. 


który olbrzymią smuga rozprzestrzenia sie nad 


— Liga Lotnicza zorganizowała na 
terenie całego kraju w dn, od 30 maja 
do 5 czerwca br. >ll-gi Tydzień Ligi 
Lotniczeje. 


— [29 maja br. podpisano w Warsza- 
wie układ o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między Rzeczy- 
pospolitą Polską a Ludową Republiką 
Bułgarską. › 


— W czasie Zielonych Świąt chłopi 
polscy obchodzili uroczyście swoje 
święto, 


— Ministerstwo 
datę zakończenia 
dzień /26 czenwca br. 


Oświaty цао 
roku szkolnego na 
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Konkurs 


Dwutygodnika »Na Tropie«, oraz tygodnika dla młodzieży »Świat Przygód«, 


dla uczestników 


»Harcerskiej Służby Polsce«, Junaków 


»Służby Polsce«, 


członków organizacji młodzieżowych i dla młodzieży niezorganizowanej na 


„MÓJ (LUB NASZ) UDZIAŁ W PRA- 

CY DLA POLSKI W CZASIE WAKA- 

CJI* (w przemyśle, na roli, łub w ak- 
cjach społecznych). 

1 DZIAŁ. 

Reportaż, opowiadanie, wspomnienie 
lub kartki z pamiętnika. (Całość nie 
przekraczająca 4 stron maszynopisu z 
podwójnym odstępem i marginesem). 

NAGRODY: 
1. Aparat fotograficzny, 
2. Złote wieczne pióro, 
3. Piłka (nożna lub siatkowa), 

4—10. Biblioteczki młodzieżowe, 

10—20. Cenne nagrody książkowe. 


П DZIAŁ. 


Prace rysunkowe, malarskie (olejne, 
wodne) graficzne ilustrujące udział je- 
dnostki lub zespołu w powyższych ak- 
cjach. 

NAGRODY: 
1. Przybory rysunkowe (łub ma- 
larskie) wartości 10.000 zł, 
2. Złote wieczne pióro, 
3. Piłka (nożna lub siatkowa), 
4—10. Biblioteczki młodzieżowe 
10—20. Cenne nagrody książkowe. 


REDAKCJA 
„ŚWIATA PRZYGÓD* 
Warszawa, ul. Grażyny 8. 
MI DZIAŁ. 
Prace fotograficzne (najmniejszy wy- 
miar 6x9) ilustrujące prace dla Polski, 


W kilku wierszach .. 


— J-sza Druż, Harcerek w Skurczu 
(Huf. Starogard) zebrała na odbudowę 
Warszawy 1000 zł. Tym skromnym 
datkiem pragnie ona zapoczątkować 
akcję zbiórkową na fundusz odbudowy 
stolicy i wzywa wszystkie drużyny 
harcerek i harcerzy do jej kontynuo- 
wania. 

Podczas biegu na stopień муміа- 
dowcy, harcerze II DH im. Zawiszy 
Czarnego w Chorzowie zostali powia- 
domien; о pożarze pobliskiego lasu. 
Dzielni chłopcy, zorganizowali szybko 
akcję ratowniczą i zlokalizowali pożar. 
Nic też dziwnego, że administracja 
lasów państwowych w swoim piśmie 
skierowanym do tej drużyny wyraziła 
im podziękowanie. (HSI) 


ternat: 


według wyżej podanych tematów (re- 
dakcje — organizatorzy konkursu za- 
strzegają sobie prawo wypożyczenia 
negatywów). 


NAGRODY: 

1. Aparat fotograficzny lub przy- 
bory fotograficzne wartości 
10.000 zł, 

2. Złote wieczne pióro, 

3. Piłka (nożna lub siatkowa), 

4—10. Biblioteczki młodzieżowe 
10—20. Cenne nagrody książkowe. 


Prace należy nadsyłać do dnia 15-go 
września 1948 roku na adres Redakcji 
„Świata Przygód* — Warszawa, Gra- 
žyny 8, lub Redakcji „Na Tropie“ — 
Katowice, Plebiscytowa 1. 


Sąd konkursowy w składzie: przed- 
stawiciel organizacii młodzieżowej, 
przedstawiciel Z. H. P., 2 przedstawi- 
cieli Redakcji „Świata Przygód”, 2 
przedstawicieli Redakcji „Na Tropie“ 
rozpatrzy nadesłane prace 1 ogłosi wy- 
nik konkursu w obu pismach w pierw- 
szych październikowych numerach. 


W czasie trwania konkursu będzie 
się pojawiał w obu pismach komunikat 
na temat jego przebiegu. 


REDAKCJA 
„NA TROPIE* 
Katowice, ul. Plebiscytowa 1. 


Gelem ożywienia życia kulturalnego 
i artystycznego drużyn Komendy Cho- 
rągwi harcerzy i harcerek w Łodzi zor- 
ganizowano I-szy konkurs artystyczny. 
Do konkursu zgłosiło się ponad 100 
różnych zespołów i 150 solistów. Wy- 
stępy eliminacyjne, których odbyło się 
20, były tłumnie odwiedzane codzien- 
nie przez Šwietliczan. Finałowy kon- 
kurs byt wielką imprezą artystyczną 
harcerskiej Łodzi, bowiem w teatrze 
»Lutnia« popisywali się najlepsi soiiści 
z różnych konkurencji. Nagrodzono 
dyplomami i nagrodami 15 zespołów 
i 18 soiistów, 

Najbardziej wyróżniły się w kon- 
kursie VI. ŁDH Kilińskiego (teatr ku- 
kielek, oraz »Harcerski jazz« i XXXI 
ŁDH im. Sletyńskiego. Sądzimy, že za 
przykładem Łodzi pójdą też inne cho- 
ragwie Polski, (P. M.) 


— Z okazji roczmcy bitwy powstał. 
ców wielkopolskich odbyły się w ra- 
mach obchodu »Wiosny Ludów« uro- 
czystości w miasteczku Buk. Na zdję- 
ciu widzimy harcerzy podczas defilady, 
ubranych w historyczne mundury ko- 
synierów wielkopo:skich. Na trybunie 
widoczni generał dyw. Straszewski 
oraz znany artysta Ludwik Solski 


— Harcerstwo w Kaliszu obchodziło 
w czasie Zielonych Świąt  35-lecie 
swego istnienia. Uroczystości te zgro- 
madziły wszystkich miejscowych har- 
cerzy, byłych harcerzy i sympatyków 
z Kalisza oraz ziemi kaliskiej, Podczas 
uroczystości został poświęcony sztar- 
dar hufca harcerek, którego wręczenia 
dokonała hufcowa phm J. Maiznerów- 
na. (Zdjęcie górne), Komendant Hufca 
hm. K. Sługocki wręczył dwa propor- 
ce, miejscowym drużynom jako nagro- 
dy przechodnie za sumiennie wykona- 
ną pracę harcerską, oraz dyplomy ho- 
norowe osobom, które przyczyniły się 
do rozwoju miejscowego harcerstwa. 


г М 


Po uroczystej akademii, odbyły sie po- 
pisy harcerskie a z nich najlepiej wy- 
padły zawody modeli szybowcowych 
(na zdjęciu dolnym widzimy kom. Cho- 
rągwi wśród miejscowej drużyny lot- 
niczej). Wspólne ognisko oraz Przyrze- 
czenie Harcerskie zakończyły uroczy- 
stości, (HSI) 


|= 2 


| Tajemnicza 


portmonetka 


. (Ciąg dalszy) 

— Kto z państwa poza liczbą — proszę wy- 
siąść. 

— Wóz nie ruszy! Kto wsiadł ostatni? 

— Ta panienka, ten pan w kapeluszu i tam- 
ten uczeń — cichutko podszepnął Jurek. 

—- Proszę wysiadać. Pan będzie łaskaw i pani 
i pan takže. 

— Już! Ruszamy! 

— Psia krew! Człowiekowi się śpieszy — bur- 
czał wściekły gruby pan! 

— Dłużej się będzie czekać proszę Pana, jak 
autobus się zepsuje. 

— Wczoraj jeden miał już uszkodzenie — 
dorzucił Jurek z podziwem patrząc na Romka... 

— To też prawda — że sami sobie szkodzi- 
my, jak się tak ludzi napycha jak śledzi — stwier- 
dził ktoś z czekających. 

— Dobra jest! — szepnął Romek. Choć mo- 
żemy trochę zejść na bok. To jak teraz? 16—17 
Au 3 Fuks 3 jedno gadanie, jeden sprzymierze- 
niec? — klapuje — potwierdził Romek — zapisz, 
bo ruch jest, ogon długi możemy potem zapo- 
тпіес... 

Prawie regularnie со siedem minut zajeż- 
džaty,L“-ki. 

Notatki w książeczce kontrolnej rosły szczę- 
Śliwie. Jurek pęczniał z dumy. 

— Autobus siódmy. 

Nieszczęście zdarzyło się przy Au 7, który 
miał być próbą samodzielnej działalności Jurka. 

Pod koniec wsiadania — mężczyzna w bron- 
zowym palcie wcisnął się między dwie wiejskie 
kobiety z koszami i wkręcał sie ku przodowi wo- 
zu. Jurek bez namysłu dał nurka za nim. 

— Ten pan — bez kolejki, ten pan wsiadł 
z boku. — Panie konduktorze, ten pan... 

Głos chłopca ginął w tłoku. 

Jurek rozpaczliwie pchał się do przodu za 
bronzowym. 

Konduktor pociągnął dzwonek. 

— Panie konduktorze, zatrzymać — ten pan 
— bronzowy obejrzał się i wyskoczył szybko, 
uderzywszy Jurka lekko, po palcie... 

— Wysiądę na następnym przystanku — 
uspakajał się chłopiec. 

— Moje pieniądze! Panie konduktorze, zło- 
dziej. Moje pieniądze! Boże Święty! Ludzie! 

Jakaś pani rozpaczliwie przetrząsała kiesze- 
nie palta. 

— Płaciłam bilet! Wložylam portmonetkę!... 

— Tak się pchali! Złodzieje! 


— Ten chłopiec się przepychał — zwrócił 
uwagę jakiś staruszek. 
— Ja піс, — ja nie, — ja tylko.. —, 


— О, coś kawaler zmieniony. A masz ty bi- 
let, kawalerze? 
(D. c. n.). 
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ole wspomnień parłyzanta 


Był maj 1943. Cudny, rozkołysany, hymna- 
mi ptasząt rozdzwoniony, pełen słońca i kwia- 
tów, pełen kapiących woni maj. 

Ziemia Lubelska jęczała głucho pod hitlero- 
wskim butem... 

W tych wojennych warunkach partyzanci 
z Batalionów Chłopskich postanowili święcić 
uroczyście Święto Ludowe, ostatnie w niewoli. 
Na polanie pod Karczmiskami w wigilię Zielo- 
nych Świątek zebrało się koło tysiąca ludzi, po 
wiadomionych uprzednio o mającej się odbyć 
uroczystości. Byli i starzy i młodzi, były zatro- 
skane kobiety wiejskie i młode w barwne chu- 
stki przybrane dziewczyny. Ściągnęli z wszyst- 
kich okolicznych wsi, by odetchnąć atmosferą 
swobody i wolności. Razem ze zmierzchem 
wkroczył na polanę oddział partyzantów. Umil- 
kły rozmowy i szepty. Ludzie z dumą i wiarą 
patrzyli na młode twarze partyzantów — swych 
synów i braci, którzy tak sprawnie wykonywali 
wszystkie rozkazy niewidzialnego w mroku do- 
wódcy. Kilka chwil czasu zaledwie było potrze- 
ba na rozstawienie posterunków ochronnych, 
które miały ciężki obowiązek, w razie jakiejś 
wsypy, umożliwić rozwinięcie się oddziału, ma- 
jącego za zadanie bronienie zebranej ludności. 
Krótką żołnierską mową przywitał zebranych 
„Bartoš“. Następnym punktem był apel pole- 
głych. Przy każdym nazwisku przed oczyma 
partyzantów stawała sylwetka towarzysza bro- 
ni, którego mogiła była gdzieś w okolicy. Wśród 
zebranych zapanowała cisza. Chłopi stali mnąc 
w dłoniach czapki, kobiety ocierały łzy, których 
nikt się nie wstydził. Na każde wywołane na- 
zwisko oddział odpowiadał zgodnym chórem 
„poległ na polu chwały w ciężkiej walce z na- 
jeźdzcą — żyć będzie wśród nas wiecznie“. Pa- 
dło ostatnie nazwisko, skończył się apel pole- 
głych bohaterów. 

Na środek placu wyszedł oficer — partyzant 
i zaczął swoją przemowę. Mówił o wszystkim co 


czuło serce, o niewoli, o walce, i zwycięstwie. 
Mówił o Połsce nowej, sprawiedliwej, Polsce 
z ziemią dla chłopów, Polsce bez wyzyskiwaczy. 
Zreasumował wkład ludu w walce o lepsze ju- 
tro. Przed duszami zebranych otworzył (wtedy 
jeszcze wizję) nowego ustroju. 

Gdy skończył, przestraszyłem się śmiertelnej 
ciszy, która zaległa dokoła. Zdawało mi się, że 
wszystko zapadło się gdzieś pod ziemię, że istnie- 
ję tylko ja i chrabąszcze, które przelatywały 
z furkotem nad głową. Kiedy wracałem do od- 
działu, ludzie szeroko rozstępowali się przede 
mną. Gdy zapytałem się, dlaczego to robią, zbli- 
żyli się do mnie, milezac. Na ramieniu poczu- 
łem rękę czyjąś, odwróciłem się i zobaczyłem 
twarz starej Goliszkowej ,która porwała mnie 
w ramiona i z płaczem powiedziała tylko jedno 
słowo — „synu“. W słowie tym zamknęła jed- 
nak wszystkie swe uczucia. W tej chwili pękło 
coś we mnie i wzruszony przytuliłem się do tej 
kobieciny. Ocknąłem się, gdy z tysiąca piersi 
wyrwał się głos pieśni „Nie rzucim ziemi skąd 
nasz ród“, 

Noc stawała się ciemniejsza. Ludzie rozcho- 
dzili się do domów, a moi chłopcy jechali ze mną 
do Kraszewic. Jechaliśmy przez lasy, kołysani 
stukotem kół chłopskich furmanek i przeżywa- 
liśmy raz jeszcze miniony wieczór. Raźno par- 
skały konie, a droge oświetlał nam księżyc — 
partyzant. 

Kiedy po trzech dniach wpadłem na kilka 
chwil do Karczmisk, do mojej maleńkiej izdeb- 


ki, gdzie czasem nocowałem, stanąłem u progu 


jak wryty. Cała izba pełna była więdnących 
kwiatów. Zapytana gospodyni odpowiedziała — 
to dziewczyny nasze Wam je przyniosły. W tej 
chwili zrozumiałem wielką rzecz, zrozumiałem, 
że miejsce moje jest po stronie ludu, że jeżeli 
żyć i pracować —to tylko dla niego i z nim. 
Józef — Sława Borowiec 
ED Са EDO NY PE TT EEEE E IE EATON 


ONKURS 
DOMU WOJSKA 
POLSKIEGO 


Dom Wojska Polskiego ogłasza kon- 
kurs p. t. „Fotografia dokumentalna 
w okresie drugiej wojny światowej” 


Celem konkursu jest upamiętnienie 
i udokumentowanie walk żołnierza pol 
skiego w okresie drugiej wojny świa- 
towej. 

Udział? w konkursie może wziąć ka- 
ždy, który w terminie do dnia 1 listo- 
pada 1948 r. nadeśle pod adresem Do- 
mu Wojska Polskiego posiadane a do- 
tad nigdzie nie reprodukowane publi- 
cznie zdjęcia (w gazetach, czasopis- 
mach, wydawnictwach książkowych i 
tp. środkach publicznych publikacji). 
Klisze czy błony, posiadające wartość 
dokumentalna i związane bezpośrednio 
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lub pośrednio z walką żołnierza pols- 
kiego w okresie drugiej wojny świa- 
towej a w szczególności: 

1. Zdjęcia dokumentalne z okresu 
walk ochotników polskich w Hiszpa- 
nii 1936 — 1939 r. 

2. Zdjęcia dokumentalne dotyczące 
przebiegu kampanii wrześniowej 1939 
(zdjęcia z obszarów poszczególnych bi- 
tew, ewakuacja ludności cywilnej), 
przejawy terroru okupanta); 

3. Zdjęcia dotyczące walki zbrojnej 
w okresie okupacji obrazujące zarów- 
no walkę i pracę organizacji podziem- 
nych jak również postawę i sytuację 
ludności cywilnej w tym okresie (dzia- 
łania partyzanckie i dywersyjne, wal- 
ka z transportem, administracją wro- 
ga. zdjęcia dotyczące pracy konspira- 
cyjnej jak np. działalność tajnej dru- 
kerni prace wyszkoleniowe prace wy- 
wiadowcze, zdjęcia dotyczące zbrodni- 
czej działalności okupanta na ziemiach 
pelskich jak np. zdjęcia z obozów 
koncentracyjnych, z miejsc masowych 
rozstrzeliwań, z obozów jeńców wojen- 


nych, zdjęcia obrazujące represje wo- 
bec ludności cywilnej. zdjęcia doku- 
mentalne z okresu powstania warszaw 
skiego i tp.) 

4. Zdjęcia dokumentalne zaczerpnię- 
te tematycznie z walk i życia żołnier- 
skiego 1-szej Dywizji im. T. Kościusz- 
ki I-szej i Il-giej Armii Wojska Pols- 
kiego na całym ich szlaku bojowym 
(Siedlce, Lenino, Bug, Warszawa, Wał- 
Fomorski, Kołobrzeg, Gdynia, Gdańsk 
Odra. Nysa, Budziszyn, Mielnik, Ber- 
lin); 

5. Zdjęcia dokumentalne z walki 
i życia żołnierza polskiego na zacho- 
dzie (walki we Francji Norwegii, w 
Afryce, W. Brytanii, w Niemczech); 

6. Zdjęcia obrazujące osiągnięcia 
Wojska Polskiego w okresie pokoju, 
akcja odminowywania kraju, akcja 
siewna, działalność Wojsk. Ochrony 
Pogranicza, wojskowa akcja przeciw- 
powodziowa (ochrona i budowa mo- 
stów). 


(Dalszy ciąg na str. 19) 


Jak realizujemy Harcerską Siużke Polsce 


10. V. 1948 r. 

Dzieciaki ze szkoły nr 30 otwierają 
usta ze zdziwienia, Czy tu były kra- 
snoludki? 

Nie, to harcerze z 78 Warszawskiej 
Drużyny z własnej inicjatywy urzadzi- 
li kwietniki wzdłuż budynku szkolne- 
go, ogradzając је drewnianym plot- 
kiem własnego pomyslu. 


Gdzie się podział wysoki wał cegieł 
i gruzów znajdujący się pod murem? 


Gdzie? Patrzcie; 1500 oczyszczo- 
nych z cemenlu cegieł, ustawionych 
w kozły, przyda się niebawem do wy- 
murowania parkanu wokół dziedzińca 
szko.nego. Oprócz tego wywieziono 
100 taczek gruzu. 

{ш chłopców pracowało? 

Czterdziestu harcerzy, przez 6 go- 
dzin, co dało łącznie 240 godzin pracy. 

Dziedziniec szkolny zmienił swój 
wygiąd, a kierownictwo szkoły nr 30 
wyrazilo wielkie uznanie ďa pracy i 
inicjatywy harcerzy. 

23. V. 1948 r. 

Szare i zie'onre mundurki zapełniły 
asy. Sprawne ręce szybko oczyszczały 
ścieżki, obcinały złamane gałęzie, opa- 
trywały pokaieczone drzewa. Pionierki 
kopaly doły na śmieci, a tropicielki z 
zapałem zbierały papierki, szkło odpad- 
ki, by wszystko razem zakopać. W nie- 


jednym lesie zawisły humorystyczne 
napisy, nawołując do szanowania la- 
sów. Harcerskie piosenki rozbrzmie- 
wały na drogach, a oczy mimo zmęcze 
nia patrzyły radośnie i wesoło. 

Podziwiam waszą sprawną organi- 
zację i proszę o stałą współpracę z na- 
mi — mówi instruktor »Służby Pol- 
sce« do harcerek z chorzowskiej »dwu- 
dziestki«, 

Roześmiane, opalone od slońca i dy- 
mu z kuchni polowej twarze sa naj. 
lepszą odpowiedzią. Po co wiele mó- 
wić, harcerki wiedzą, że będą w każ: 
dej chwili gotowe do pracy, bo prze- 
ciež one też pełnia Służbę Poisce. — 
Ogorzale postacie junaków ze smakiem 
zajadają przygotowany posiłek. Zasłu- 
ży.i sobie na porządne porcje. Harcer- 
ki szybko 'krzątają się przy kuchni; to 
nic że ogień piecze a dym szczypie 
w Oczy; junacy są Zadowoteni, a »dwu- 
dziestka« dobrze wykaże gotowość do 
służby, 

Czy bolą nogi przy powrotnym mar- 
szu w takt wojskowej orkiestry? 


Skądże. Dzisiejszy dzień był na- 
prawdę pożyteczny i piękny. Więc 
choćby nawet trochę bolały, to było 
warto. 


O enluzjažmie jaki ogarnia mlo- 
dzież harcerską w związku z Harcer- 
ska Służbą Polsce Świadczą następu- 
ce meldunki: 

— 16 W. Р, Н. w Lidzbarku (War- 
mia) poświęciła dzień 22, 5, br. odgru- 
zowaniu placu na którym ma powstać 
wielki park im. »Wiosny Ludów«, 

— Hufiec Harcerzy w Gdańsku— 
Wrzeszczu zorganizował swietlice oraz 
ogródek jordanowski dia miejscowych 
dzieci, który cieszy się u nich wielką 
popu:arnością, 


— W ramach akcji przygotowawczej 


do obchodu 35-:ecia istnienia harcer- 
stwa w Brzozowie, miejscowe drużyny 
przystąpiły do realizacji HSP, W ra- 
mach zdobywania sprawności »przy ja- 
ciela zieleńców« pobielono | oczyszczo- 
no drzewa owocowe wzdłuż szosy 
Brzozów—Zdrój oraz zasadzono młode 
drzewka na skwerku przed ratuszem. 
Zdjęcia powyższe przedstawiaja »Brzo- 
zowiakówe przy zdobywaniu powyż- 
szej sprawności. (HST) 


D 


GRUPA SPRAWNOŚCI 
LAS I ROLA 
Sprawność: 
PRZYJACIEL LASU 


a) Organizacja pracy: 

Praca w lesie jest nie tylko bardzo 
przyjemna, Jest ona również niezmier- 
nie potrzebna, 

Już przed wojną sytuacja naszych 
lasów nie wyglądała zbyt różowo — 
obecnie jest wprost tragiczna, 

Niemcy zniszczyli 400000 ha lasów, 
а 600000 doprowadzili do straszliwe- 
go upadku. 

Obecnie w Polsce mamy 7 083 000 ha 
asu, 

W związku z tymi  zniszezeniami 
stoimy przed olbrzymim zadaniem za- 
lesienia przeszło 1 mil. ha dawniej 
przez las zajętych oraz tyle samo nie- 
użytków, 

W pracy tej 
harcerzy. 

Oprócz naszej pomocy przy zakła- 
daniu kultur leśnych, szkółek, oraz 
sadzeniu drzew, musimy jeszcze i na 
innych odcinkach pracować nad pod- 
niesieniem kultury naszych lasów. 

Las ma swoich wrogów, ma też 
sprzymierzeńców. 

Zadaniem drużyny  starającej się o 
zdobycie sprawności »przyjaciela lasu« 
jest pomoc lasowi w jego walce, tzn. 
należy wziąć 'pod opiekę jego sprzy- 
mierzeńców, a walczyć z wrogami. 

Wrogami lasu są: 

1) szkodnik; owadzie, 

2) pożary, 

3) а cżasem człowiek, 


WALKA ZE SZKODNIKAMI LASU 
Wskazówki dotyczące techniki pra- 


nie może zabraknąć 


cy: 

Szkodniki: Wielkimi szkodnikami la- 
su są owady roślinożerne. Małe te ży- 
jątka stają się nieraz bardzo groźne 
diatego, że szybko się rozmnażają i 
występują masowo, Obgryzanie liści, 
podgryzania korzeni lub wyžeranie 
drzewa može doprowadzić do zupełne- 
go wyniszczenia 'wielkich nawet obsza- 
rów lasu. 

Aby skutecznie zwalczać te szkod- 
niki zapoznajemy się z ich budową 
i życiem, Ciało owada jest podzielone 
na odcinki, czyli tzw. segmenty, Pewną 
iość segmentów (21) spotykamy za- 
zwyczaj lylko u zarodka, tj. w jaju. 
Owad, który wychodzi z jaja nie jest 
jeszcze dorosły i nazywa sie larwą. 
Larwy pokryte są powłoką chitynową. 
Posiadają one różne kształty i w za- 
leżności od tego nazywają się czer- 
wiami, gąsiennicą (linkami) lub pędra- 
kami. Larwy dożywiają się bardzo 
intensywnie i w tym okresie są naj- 
większymi szkodnikami, gdyż żerują 
na drzewach (liście, kora, drzewo). 
Larwa szybko rośnie i zrzuca ciasną 
powłokę chitynową, Jest to tzw. wy- 
linka. Podczas wylinki larwy nie że- 
rują. Gdy larwa rozwinie się dosta- 
tecznie następuje trzeci okres rozwo- 
jowy — okres poczwarki. Owad szuka 
sobie wtedy zacisznej kryjówki i tam 
rozwija się dalej, wykształcając się zu- 
pełnie i przechodząc w ostatnie sta- 
са rozwojowe tzw. postać dosko- 
nałą. 

Cały ten cykl rozwojowy nazywa sie 


lo 


przeobraženiem zupełnym. Niektóre 
jednak owady nie mają poczwarki w 
rozwoju i wtedy mówimy, że mają one 
przeobrażenie niepelne. Są też takie 
owady, które po przejściu okresu po- 
czwarki muszą się jeszcze intensyw- 
nie odżywiać, aby osiągnąć zupełny 
rozwój. Nazywa sie to zerem uzupel- 
niającym, Do takich owadów naleža 
naprzykład korniki, Czoło owada skła- 
da się z trzech części: głowy, tułowia 
i odwłoka. Na głowie owada umie- 
szczone są organy wzroku, węchu, 
dotyku i pyszczek. Z tułowia wyra- 
stają 2 pary skrzydeł i 3 pary nóg. 
Odwłok ma wyraźny podział na se- 
gmenty, Tak mniej więcej wyglądała- 
by ogólna postać owada. 

Szkodniki owadzie występują w róż- 
nych porach roku i w różnych lasach. 
Jedne z nich pasożytują na wiosnę, 
inne w końcu lata lub w jesieni. Nie- 
które pasožytuja tylko na młodych 
drzewach, inne na starych, Są też pa- 
sożyty, które czynią tylko szkodę w 
obrębie jednego gatunku są i takie, 


które pasożytują na wielu gatunkach. 
Najgrożniejszymi pasożytami naszych 
lasów są: mniszka, barczatka, kornik 
drukarz, osnuje, turkuć podjadek, sze- 
liniak, chrabąszcze i inne. 


Typowe metody walki: W walce 
z tymi szkodnikami posługujemy się 
3-ma metodami. Są to: metoda che- 
miczna i biologiczna, W metodzie che- 
micznej stosuje się chemiczna środki 
owadobójcze przez gazowanie, оргу- 
skiwanie i ору:апіе, Przy zwaiczaniu 
szkodników na wielkich obszarach u- 
žywa sie coraz czešciej samolotów 
(opylanie lasów). Metoda druga pole- 
ga na mechanicznym niszezeniu szkod- 
ników stosujemy tu wypalanie, wy- 
gniatanie szkodników, usuwanie cho- 
rych roślin wraz ze szkodnikami, chwy 
tanie w pułapki. Skuteczność tej me- 
tody zależy od przeprowadzenia jej w 
odpowiedniej porze oraz od dokładno- 
Šej przeprowadzania. 

Metoda biologiczna polega na mie- 
szaniu różnych gatunków drzew przy 
sadzeniu lasu, oraz па hodowaniu 
i rozmnażaniu gatunków zwierząt, któ- 
re niszczą szkodniki. Do takich wro- 
gów szkodników należą owady dra- 
pieżne, pasożytnicze i ptaki owa- 
dożerne. 

WYSTĘPOWNIE SZKODNIKÓW 

I ICH ZWALCZANIE 


Szkodniki szkółek: Grožnymi szkod- 
nikami szkółek leśnych sa: turkuć, 
podjadek i szeliniak. Turkuć jest bru- 
natnym owadem wielkości ok. 5 cm. 
Wyrządza on szkody w szkołach przez 
podgryzanie korzeni siewek (tj. roślin 
posianych w szkółkach). Roi się w о- 


kresie czerwca — lipca. Samica składa 
jaja (około 200) w ziemi na głębokości 
15 cm. Rozwój jego trwa rok. Wystę- 
puje on na miejscach suchych, odkry- 
tycn, piaszczystych, Można go rozpo- 
znać po tym, że pod wpływem jego 
pasożytowania siewki w szkółkach 
schną płatami, Po deszczu są widocz- 
ne na powierzchni ziemi wypukłości. 
Sa to kanały turkucia, 

Zwalczamy go przez: a) kopanie doł- 
ków 30x30 cm na terenie zaatakowa- 
nej szkółki (w jesieni). Doľki te napeł- 
niamy nawozem końskim. Turkucie 
rozchodzą się wraz z innymi szkodni- 
kami na zime. Wczesną wiosną opróž- 
niamy dołki wraz ze szkodnikami, któ- 
re niszczymy (mełoda ta jest już te- 
raz nieaktualna). b) W lecie zwalczamy 
turkucie w inny sposób, w zaatakowa- 
nej przez turkucie szkółce wkopujemy 
w ziemię dużo puszek ро konser- 
wach, Dna tych puszek dziurawimy 
gwożdziem w tym celu, aby odpływa- 
ła woda deszczowa, część puszek wko- 
pujemy tak, żeby górne krawędzie 
puszki były na jednym poziomie z po- 
wierzchnią ziemi, Drugą część wkopu- 
jemy głębiej w rowkach, W ten spo- 
sób będziemy chwytać  turkocie wę- 
drujące zarówno po powierzchni ziemi 
jak i w głąb ziemi, c) Możemy tež 
zwalczać turkucia, idąc śladami jego 
kanałów aż do miejsca legu, czyli od 
gniazda, gdzie go niszczymy. Narze- 
dzia potrzebne do tej pracy, to kije, 
które służą do rozgrzebywania kana- 
łów, 

Szeliniak: jest to chrząszcz z dłu- 
gim ryjkiem, ciemno brunatnym, dłu- 
gości 7 — 14 cm. Jajka składa na 
świeże pnie drzew iglastych lub na 
korzenie wystające z ziemi. Szeliniaki 
najliczniej wylęgują się na wiosnę i na 
początku lata. Larwy prowadzą nie- 
szkodliwy żer pod korą korzeni, mar- 
twych  pieńków. — Szkodliwe sa 
chrząszcze. Wygryzają one korę pła- 
tami z 1—5 letnich drzewek. Czynią 
one szkodę u drzew liściastych i igla- 
stych, ale u iglastych więcej. Objawy: 
u chorych drzewek żółkną korony (ga- 
łęzie) a na pniach widać płatowe wy- 
gryzienia zalane żywicą. Początkowo 
chrząszcze te latają. Później tracą 
skrzydła ј wędrują pieszo. Często 
možna je zastać na miejscu żeru. 
Walczyć z nimi będziemy przez kopa- 
nie chwytnych rowków i przygotowa- 
nie drzewa pułapkowego, 

Rowki chwytne (albo szeliniakowe) 
kopać będziemy dookoła szkółek, (row- 
ki ciągłe, lub na uprawach — przery- 
wane), Wymiary rowka 30x30 cm, 
30 em głębokość, co 10 m na dnie 
rowka Коріету studzienke. W stu- 
dzienkach będą się zbierać szeliniaki, 
które straciły już skrzydła i wpadły 
do rowka. 

Šcianki rowka muszą być wygladzo- 
ne i prostopadłe. Rowki kopiemy wcze- 
sną wiosną, Musimy je często kontro- 
lować i niszczyć znajdujące się w nich 
szkodniki, W rowkach można spotkać 
oprócz szeliniaków także inne szkod- 
niki a także owady pożyteczne, przy 
usuwaniu owadów z rowka i niszczeniu 
szkodników należy zasięgnąć rad u 
miejscowego leśniczego (aby nie ni- 
szczyć owadów pożytecznych), 

Pułapki: W lesie, gdzie występuje 
szeliniak układamy na ziemi oczyszczo- 
nej uprzednio z trawy i ściółki płaty 


świeżej kory (najlepiej świerkowej) 
o wymiarach 30x30 cm, tak aby przy- 
legaty wewnętrzną stroną do ziemi, 

Na 1 ha układamy 50—80 pulapek. 
Aby kora przylegała do ziemi obcią- 
gamy ją cegiełką z darni. Dla lepszej 
widoczności pułapek, wbijamy w darń 
ostruganą gałązkę. Zamiast kory mo- 
żemy używać  niekorowanych kawal- 
ków drzewa. Korę względnie kawałki 
drzewa z nagromadzonymi szkodnika- 
mi natychmiast palimy. Wielkie szkody 
w lasach wyrządzają chrabąszcze, któ- 
re, występują w 2 gatunkach jako 
chrabąszcz majowy i kasztanowiec. — 
Różnią się od siebie budową odwłoka. 
Szkody wyrządzają tak 'pędraki jak i 
chrabąszcze. Rojka chrabąszczy nastę- 
puje w kwietniu lub czerwcu. Samica 
zagrzebuje się w ziemi i tam składa 
jajka. Z nich wylęgają się larwy — 
pędraki. Pędraki przebywają w ziemi 
3 lata i są tu szkodnikami bo żerują 
na cienkich korzeniach drzew. Po wyj- 
Šciu z ziemi chrząszcze (tj, postać do- 
skonała chrząszcza) wyrządzają szko- 
dy ogryzając kwiaty drzew liściastych 
i iglastych oraz liście. 

Rozpoznajemy szkody  wyrządzane 
przez pedraki: młode drzewka schną 
platami i przy wyciąganiu z ziemi nie 
stawiają żadnego oporu (zupelnie zni- 
szczone korzenie), 

Zwalczanie: a) Pędraki dążąc do 
szkółek wpadać będą do rowków szeli- 
niakowych skąd będziemy je wybierać. 
Chrząszcze będziemy łowić podczas 
rójki. b) Teren na którym występują 
chrząszcze podzielić należy na szereg 
niewielkich obwodów, które zastęp bę- 
dzie oczyszczał z chrząszczy kolejno. 

Potrzebne narzędzia: 2 kije z haka- 
mi (jeden dluższy, drugi krótszy) 
tzw. kulki, Kubeł szczelnie zamykamy 
na złapane chrząszcze, 1 lub 2 płachty 
5x5 m zależnie od ilości chłopców. 
Każdą płachtę obsługiwać będzie czte- 
rech chłopców. 

Zastęp musi się tu zorganizować. 
Z-wy będzie strząsaczem. 

Najlepszą porą wyprawy na chrząsz- 
cze to wczesny ranek шь pozostanie 
do zmroku, Schwytane chrabąszcze 
można suszyć (np. w piecach chiebo- 
wych) i dawać do jedzenia kaczkom, 
gesiom lub dla nierogacizny. 

SZKODNIKI 

DRĄGOWIN I DRZEWOSTANÓW 

STARYCH 

Sówka choinówka: jest ćmą o roz- 
piętoścj skrzydek do 26 mm. Na rdza- 
wo - brunatnych skrzydłach posiada 
2 jasne okrągłe plamki. Jest ona naj- 
groźniejszym szkodnikiem sosny. Gą- 
siennica jej ogryza igły sosnowe i mo- 
że spowodować zniszczenie nawet ty- 
siąca ha lasu (jak to było np. w 1922 
do 24 r.), Niszczy się ją przy pomocy 
preparatów chemicznych rozpylanych 
z samoiotów. My możemy ją zniszczyć 
w ten sposób, że będziemy na zagro- 
żonym terenie grabić w jesieni (we 
wrześniu) Šciólke w wielkie zwały. 
Wtedy poczwarki znajdujące się w 
Šciólce giną pod wpływem wysokiej 
temperatury, jaka się tam wytwarza 
(50° С), Wszelkich wrogów mają ga- 
зіеппісе w ptakach ofBadożernych i. w 
mrówkach. Diatego też winniśmy je 
chować w szczególny sposób, (Gniazda 
i dożywianie ptaków w okresie zimo- 
wym, zapoznanie się z życiem mró- 
wek, propaganda ochrony). 


Wielkim szkodnikiem lasów sosno- 
wych jest barczatka sosnówka, Gą- 
siennice jej zimują w ściółce. W mar- 
cu wychodzą z ukrycia dostaja się na 
drzewa i rozpoczynają żer igieł, który 
trwa do końca maja. 

Barczatka ma wielu tepicieli wśród 
owadów drapieżnych i ptactwa. Nisz- 
czą ją głównie kukułka, sroka, sójka, 
sikora bogatka. 

My zwalczać ja będziemy przez 
lepowanie pni. Na wiosnę władze leśne 
przeprowadzają w lasach zaatakowa- 
nych przez barczatkę trzebienie, Na- 
stępnie trzeba przygotować pnie drzew 
do założenia lepów. W tym celu bę- 
dziemy gładzić korę drzewa na wys. 
piersi człowieka przy pomocy ośnika. 
Robimy to dlatego, aby gąsiennice idą- 
ce ze ściółki na drzewo nie miały po- 
między lepem przejść w spękanej ko- 
rze, a zostawały wszystkie na lepie. 
Po przygotowaniu pni będziemy za- 
kładać lepy. Czynimy to pod kierun- 
kiem leśniczego. 

Grožnym szkodnikiem w lasach 
świerkowych jest kornik drukarz. Jest 
to chrząszcz długości ok. 5 cm wa:co- 
waty, ciemno-brunatny, pokryty żół- 
tymi włoskami, Pojawiać się może raz 
lub dwa razy do roku (kwiecień i maj 
lipiec i sierpiej). Czyni wielkie szkody 
przez żłobienie korytarzy w drewnie 
co przy masowym pojawie powoduje 
usychanie drzewa. My będziemy go 
zwalczać przez Ścinanie drzew, na któ- 
re rzucają się masowo korniki. Wtedy 
korujemy drzewo i przez palenie ni- 
szczymy go. Korowanie drzew odby- 
wać się będzie w lutym i marcu, w 
czerwcu i lipcu. Potrzebne narzędzia — 
specjalne strugaczki lub saperki (ostre 
ostrza — uwaga na bezpieczeństwo, 
sanitariusz na Z-p). 

B) POŻARY LEŚNE. 

Rok rocznie setki tysiące ha lasu 
niszczeje wskutek pożarów. Plaga ich 
stała się tak groźna, że całe społeczeń- 
stwo musi wydać jej walkę. 

Rozróżniamy kilka rodzaji pożarów, 
a w zależności od typu ognia stosu- 
jemy odmienne środki zapobiegawcze. 

a) Pożar przyziemny — pełzający po 
ziemi. Niszczy on ściółkę i najczęściej 
opala dolna część pnia. 

Bardzo szybko się rozprzestrzenia. 
Ogień taki gasj się przez tłumienie go 
gałęziami lub łopatą, a także przez za- 
sypywanie ziemią lub piaskiem. Z drogi 
jego usuwa sie materiał łatwopalny 
trawy, runo, ściółki. 

b) Pożar wierzchołkowy: powstaje 
z pożaru przyziemnego, gdy ogień 
wpełznie po suchych gałęziach do 
wierzchołków, — Przy pożarze tego 
gatunku należy na pewnym odcinku 
ściąć drzewa, w celu uniemożliwienia 
posuwania się ognia. 

c) Pożar ziemny — wybucha w su- 
che lato. Polega on na tym, że pali się 
torf. Powstaje z pożaru przyziemnego 
lub z pozostawionych ognisk. 

Pożar ziemny większych rozmiarów 
jest bardzo trudny do zlokalizowania. 

-Z pożarem ziemnym waiczy sie oko- 
pując teren objęty ogniem szerokim 
rowem sięgającym do gieby mineral- 
nej lub wody. 

2) Człowiek jest często większym 
wrogiem lasu aniżeli pożar. Łamie ga- 
łęzie, niszczy zagajniki, śmieci, 

Harcerze muszą bezwzglednie wy- 
stąpić do walki z podobnym wandaliz- 


meim. Wspaniałą okazją do tego są 
ogniska harcerskie, no i własny przy- 
kład. 

C. Oprócz wrogów las ma i przyja- 
ciół. Największymi sprzymierzeńcami 
lasów są ptaki, a nasz udział w nie- 
sieniu im pomocy może być bardzo 
wielki. Główną zasadą naszego postę- 
powania powinna stać się świadomość, 
że nie ma 100%-owych szkodników 
wśród ptaków. 

Nasze przymierze ze skrzydlatymi 
iprzyjacióhni zobowiązuje nas do udzie- 
lania im pomocy. która sprowadza się 
do budowania: 1) pojników, 2) karmi- 
ków, 3) domków. 4) rerniz, 


wzór budowania armi- 
w  drukującej się 
Tutaj 


Karmiki: 
ków znajdziecie 
Książeczce  Sprawnościowej. 
ograniczymy się do podania kiku 
szczegółów dotyczących jch umiesz- 
czania. Przy umieszezaniu karmika 
kierujemy sie: 

a) jak najlepszym zabezpieczeniem 
go przed opadami i wiatrami, 

b) zapobieżeniem przed uszkodzeniem 
przez ludność, 

c) upodobaniami ptaków, którym ma 


służyć. ` 
Głównymi składnikami pokarmu są 
oleiste nasiona: konopi, lnu, maku 


i słonecznika, zaś z produktów pocho- 
dzenia zwierzęcego śruta lub mączka 
chrabąszczowa. Z przymieszek znaj- 
duja zastosowanie suszone nasiona bzu 
czarnego, jarzębiny i jałowca. 
Pojniki: umieszcza się je bezpośred- 
nio w sąsiedztwie grupy nisko ugałę- 
zionych krzewów, wkopując w ziemię 
tak, aby brzegi ich wystawaly około 1 


cm. ponad powierzchnię. Pojniki nie 
powinny być wystawione па bezpo- 
średnie działanie słońca, W okolicy, 


gdzie stosuje się wykładanie pojników, 
należy bezwzględnie tępić wałęsające 
sie po lesie koty. 

Gniazda sztuczne, należy umiesz- 
czać w nieco większym zagęszczeniu 
w tych drzewostanach, które są nara- 
żone na silniejszy atak ze strony owa- 
dów. 

Remizy — sa to powierzchnie, na 
których gospodaruje się wyłącznie pod 
kątem widzenia stworzenia najlep- 
szych warunków egzystencji dla plac- 
twa. Obszar ich jest niewielki (nie 
przekracza 1 ha) a znaczenie ich wy- 
kracza poza bezpośredni cel. 

Remizy — są to skupiska drzew li- 
ściastych (grab, buk, jarzębina, czerem 
cha, akacja, a także świerk) i krzewów 
(gług, bez czarny j koralowy, karaga- 
na, ligustr, trzmielina, pożeczki, róży, 
dereň, szakłak, kalina, krudzyna, su- 
chodrzew, jałowiec j żarnowiec), 

W remizach ptactwo znajduje idealne 
warunki bytowania i bardzo chętnie 
zakłada gniazda. 
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Kultura času. Słowo іо nie wieie 
nam mówi, gdyż nie bardzo wiemy ja- 
kie za nim ukrywa się znaczenie. 
tymczasem to takie proste, 


Kultura lasu to zagospodarowanie i 
utrzymanie lasu w takim stanie, aby 
możną z niego było wydobyć jak naj- 
więcej korzyści przy stosunkowo jak 
najmniejszym koszcie uirzymania, Naj 
iepiej by było zostawić las w spokoju 
i jak najmniej się do niego mieszać 
Wtedy byłby najzdrowszy : najmocniej 
szy. Niestety, wymagania życia gospo- 
darczego zmuszają nas do trzebienia 
lasów, a potym w сеш uzupełnienia 
powstałych braków, do intenzywnego 
zalesienia, a więc do ingerencji w kró- 
lestwo przyrody. 


Ongiś ingerencja ta polegala na na- 
ginaniu potrzeb lasu do wymagaú lu- 
dzi, Dlatego sadzono jednogatunkowe 
lasy »sznurkiem«. Niedlugo kazały cze 
kać na siebie rezultaty takiej gospo- 
darki. Olbrzymie przestrzenie lasów gi- 
nely wskutek ataków szkodników i 
chorób. Człowiek musiał ustąpić i przy 
stosować się do wymagań lasu. 

Większość prac w :esie wykonuje 
się w zimie j na wiosnę, to też prace 
harcerzy ograniczają się do dwu ro- 
dzai: 

1) trzebienia i czyszczenia oraz 

2) eksptoaiacjj użytków ubocznych. 

Obecnie zajmiemy się tym pierw- 
szym zagadnieniem, gdyż dla wykorzy 
stania ubocznych użytków stworzono 
osobną sprawność. Trzebierz musi być 
koniecznie przeprowadzana pod nadzo- 
rem fachowym, gdyż przy wycinaniu 
naležy usuwać tylko drzewka chore, 
lub słabiej rozwinięte. 

W wypadku usuwania drzew więk- 
szych, tzn. takich do których użyjemy 
piły, trzeba zwracać baczną uwagę na 
kierunek upadku, aby drzewa wywra- 
cając się nie zapiatało się w inne, lub 
nie spowodowało nieszczęśliwego wy- 
padku. 

Dlatego niezmiernie 
zwracanie jak największej 
przepisy bezpieczeństwa. 


ważnym jest 
uwagj na 


Trzebierz polega па przerzedzaniu 
młodników : drągowiny — starszych 


młodników. — Przy tego rodzaju pra- 
cach mogą brać udział nawet najmłod- 
sj harcerze. Trzeba tylko do ich sił do- 
brać cdpowiednio wiek a co za tym 
idzie į średnicę wycinanych drzew, któ 
ra się waha mniej więcej od 3 do 15 
em. Jak z tego widać w pracy tej mo- 
gą wziąć udział wszyscy harcerze, 
tym bardziej, że obok trzebierzy młod- 
ników jesl jeszcze ważna praca oczy- 
szczania kultur leśnych, polegająca na 
wycinaniu iraw które rosnąc zbyt buj- 
nie głuszą młode drzewka. 

W związku z tymi pracam; może 
ktoś pomyśleć że byłoby praktyczniej 
odrazu rzadziej sadzić drzewka aniżeli 
później stwarzać sobie dodalkową pra- 
GG 

Tymczasem gęste sadzenie młodych 
drzewek ma wielkie znaczenie selekcyj 
ne, gdyż drzewka słabsze zostają za- 
gluszone przez zdrowsze, a poza tym 
drzewka rosnące w zagęszczeniu rosną 
szybciej w wzwyż. Gdy dojdą do pe- 
wnej wysokości, dzięki trzebieniu ma- 
ją już dość miejsca by rozrastać się 
na grubość. 
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TOK CWICZEN WSTĘPNYCH 
1. Drużyna harcerska, mająca Zza- 


miar zdobywać w lesie Sprawność 
»Przyjaciela lasu winna już na wio: 
snę starać się jak najbardziej zbliżyć 
do lasu, 'poznać go i jego tajemnice, 
nauczyć się z nim współpracować i 
być mu użyteczną. 

W czasie wycieczek do lasu, należy 
przede wszysikim nawiązać jak naj- 
biższy kontakt z leśniczym j gajowym 
gdyż oni najiepiej znają las į jego po- 
trzeby, a te są różnorakie, W związku 
z tym, różnorakie są w nim prace. 

Z pracami w lesie należy zapoznać 
się już wiosna, ciekawym jest wtedy 
zobaczyć jak zmienia się las od wcze- 
snej wiosny, gdy drzewa -puszczają 
pąki, a zioła zaczynają kwitnąć, — do 
ata. gdy w trawie jest mnóstwo grzy- 
bów, jagód i ziół pożytecznych, a 
drzewa są pełne owoców, 

Należy wówczas poznać i zwrócić 
uwagę na to, gdzie kwitną jakie rośli- 


ny, jak wyglądają kwiaty najczęściej 
spotykanych roślin i drzew. 
W czasie swej wycieczki zwrócić 


uwagę na »wieiopiętrowość« lasu, tzn. 
na to. jak dobrze dostosowana jest wy 
sokość różnych roślin i głębokość ich 
korzeni do najiepszego wykorzystania 
słońca i pokarmów z gleby. 

2. Niezmiernie ważnym  zagadnie- 
niem jest poznanie największych wro- 
gów lasu jakimi są różnego rodzaju 
owady pasożytujące na liściach, kona 
rach i korzeniach roślin, 

3. Nie wystarczy jednak nauczyć się 
rozpoznawać szkodniki, Naieży jeszcze 
poznać ich tryb życia, cykie wegeta- 
cyjne przez jakie przechodzą oraz spo- 
soby walki z nimi. 

4. Jednak Las oprócz wrogów ma 
też i sprzymierzeńców. Są nimi gady 
i plazy. Starajcie się poznać je, nau- 
czyć odróżniać żmiję od zaskrońca, do- 
wiedzieć się dlaczego one są požylecz- 
ne, czym się żywią, dlaczego nawet 
żmije naieży tyiko z największą og.e- 
dnością tępić, a wszystkie inne plazy 
i gady bezwzglednie chronić, 

5. Największymi przyjaciółmi lasu 
są jednak plaki. Z nimi musimy się 
jak najbliżej zapoznać. W czasie zbió- 
rek w mieście nauczmy się robić dom- 
ki dla ptaków, karmiki i pojniki, aby 
później w lecie porozmieszczać je ро 
lesie, 

6. Równie ważnym jest przygoto- 
wanie na wiosnę zapasów pokarmu do 
karmików, Nie zapominajmy, že pta- 
sim przysmakiem jest mączka chraba- 
szczowa. 

7. W czasie wycieczek do lasu zwró 
cimy uwagę na to czy są one jedno — 
czy wielogatunkowe, 

Postaramy się zrozumieć znaczenie 
wielogatunkowošci !asu dla zwiększe- 
nia jego odporności na wszelkie cho- 
roby. 

8. Niezmiernie groźnym wrogiem la 
sów są pożary. Harcerz musi znać ich 
rodzaje oraz wiedzieć jak należy sie 
zachowywać w razie ich wybuchu i 
jak je gasić. 

9. Zwiedzając w towarzystwie le- 
śnika lub gajowego młodnik, poprosi- 
my go by nam wyjaśnił w jakim celu 
sadzi się go tak gęsto a później prze- 
cina. 


10. Równolegle do zdobywania wia- 
domości w terenie musi iść zdobywa- 
nie wiadomości teoretycznych i ogól- 
nych. 

Do tego będzie nam służył wielką 
pomocą rocznik statystyczny, Z niego 
dowiemy się wiele jest obecnie lasów, 
ie ich było przed wojną, oraz jaki sto- 
sunek lasów przypada na  wlasność 
państwa, spółdzielczą i prywatną, 

11. W czasie zbiórek warto zapo- 
znać się ze znaczeniem lasu w gospo- 
darce kraju i skutkami przyrodniczymi 
jakie pociąga za sobą wytrzebienie la- 
sów na większej przestrzeni. 

12. Zapoznanie się z wie:kością prze 
mysłu drzewnego w Polsce zobrazu- 
jemy wycieczka do tartaku. 
SPRAWNOŚĆ PRZYJACIEL LASU 

Wymagania wstępne 

1. Brał udział w pracach wstępnych 
wg. wymagali Sprawności. 

2. Brał udział w zbieraniu ekspona- 
tów. 

Wymagane wiadomości, 

l. Wie jak są rozmieszczone lasy w 
Polsce, wyjaśni ich znaczenie i rolę w 
gospodarce kraju. Zna stan zalesienia 
w r. 1938 i obecnie. 

2. Wie jakie mamy ośrodki przemy- 
slu drzewnego i co one produkują. 

3. Wytropił jak powsłaje las (porę- 
ba, szkółki, młodniki), 

1. Oznaczy wiek lasu w którym pra- 
cuje. Wie dlaczego powinno sie sadzić 
las mieszany a nie jednogatunkowy. 
Wie па czym 'poiega гасјопата gospo- 
darka leśna, 

5. Zna piętnaście gatunków drzew i 
krzewów. Wie w jakich warunkach ro- 
sną (gieba j klimat). Jaki pożytek jest 
z ich drewna, które drzewa w danej 
okolicy można wyżynać na urządze- 
nia obozowe bez szkody dla lasu, Wie 
co to jest runo leśne. Rozpozna 10 ga- 
tunków roślin kwiatowych, Wie które 
gatunki są chronione w okolicy, w 
której obozował i dlaczego. 

6. Zna skutki zbytniego 
lasów. 

7. Rozróžni mchy od poroslów. Wy- 
jaśni role ściółki. 

8. Rozumie groźbę pożarów lasu 
(wie Ге 'asu wytrzebiij Niemcy w cza- 
sie okupacji a ie spłoneło w latach 
1946—47). 

9. Umie się zachować w czasie DO- 
żaru lasu (umie wymienić wszystkie 
ich rodzaje i zna ich różnice). 

10. Wie jak należy gasić różnego 
rodzaju pożary. 

11. Wie od kogo i jakie las ponosi 
szkody i jak się im przeciwdziała (lu- 
dzie, zwierzęta, owady). 

12. Zna © najgrožniejsze szkodniki 
owadzie — zwłaszcza te które wystę- 
pują w miejscu obozowania j w lasach 
jego hufca. Wie jak żyją jak się roz- 
mnażają. I jak sie je zwalcza, 

13. Wie co to jest równowaga biolo- 
giczna į antyszkodniki, Zna kilka ga- 
tunków ptaków owadożernych. 

14. Zna przyczyny gęstego sadzenia 
młodników i powody późniejszego ich 
przecinania. 

Wymagane prace zespołowe, 

1. Brał udział w pracy zespołu (25 
godz.) w lesie (ріе!епіе tępienie szkod- 
ników, opieka nk ptakami i rošlinami 
chronionymi); albo 

2. Brał udział w przecinaniu drago- 
winy lub sadzeniu kultury leśnej, (25 
godz.). 


trzebienia 


Wymagane prace jndywidualne 

1. Przygotował proste narzędzie lub 
urządzenia stosowane do walki ze szko 
dnikami i stosował je na obozie lub w 
akcji przygotowawczej. 

2. Wykonał przynajmniej trzy sztu- 
czne gniazda, karmaniki lub pojki dla 
ptaków występujących w okolicy obo- 
zu lub szkoły i zawiesił je we właści- 
wym miejscu i we właściwy sposób, 

3. Wykonał gabiotkę obrazującą ro- 
zwój jednego szkodnika wraz z opi- 
sem jego życia i darował ją swej 
szko.e w miejscu obozowania. 

4. Posiada dzienniczek z opisami i 
rysunkami szkodników lasu z terenu 
akcji letniej, 


GRUPA SPRAWNOŚCI 


KULTURA I OŚWIATA 
SPRAWNOŚĆ 


SZERZYGIEL KULTURY 


A. Organizacja pracy 

Sprawność kulturalno - artystyczna 
„Szerzyciel kultury“ zajmuje się dość 
różnorakimi zagadnieniami. 

Na plan pierwszy wybijają się tutaj 
4 typy prac: 

a) praca w świetlicy, 

b) „ w teatrzyku kukielkowym, 

c) „ w zwykłym teatrze, 

d) odkrywanie zabytków kultury. 
Przypatrzmy sie tym pracom po ko- 
ei. 

Świetlica, jako źródło promieniowa- 
nia kulturą posiada bogatą skalę środ- 
ków oddziaiywania. Podane niżej for- 
my są typowymi dla prac świełlico- 
wych. Kolejność realizowania ich jest 
całkowicie dowolna, pewne formy w 
tej lub innej świetlicy w ogóle nie 
znajdą zastosowania. Uslawione są one 
tutaj najzupełniej dowolnie, przy czym 
zestawiamy je z naszymi możliwościa- 
mi tegorocznej Akcji Letniej, podczas 
której niejednokrotnie zadaniem na- 
szym będzie zorganizowanie świetlicy 
w „zakutej deskami miejscowości", 

MUZYKA W ŚWIETLICY 

Punktem wyjścia może być tutaj 
koncert, kt:ry zorganizujemy przy po- 
mocy Centralnego Biura Koncertowe- 
go w ramach akcji koncertów pow- 
szechnych Departamentu Muzyki Min. 
Oświaty i Kultury (porozumieć się z 
„powiatowym referentem kultury i sztu- 
ki). 

Da nam to okazję do dyskusji z 
miejscową młodzieżą i znalezienia 
chętnych do stworzenia zespołu śpie- 
waczego lub instrumenlalnego — oczy- 
wiście druhny, czy druhowie, którzy 
mają zachęcać do śpiewania — mu- 
szą mie tylko sami śpiewać „jak anio- 
ly“, ale należy wykazać miejscowym 
na ogniskach, w kościele itd, że cała 
drużyna dobrze śpiewa. Do tego mu- 
simy przygotować drużynę jeszcze „w 
domu“, 

Zasadniczą formą śpiewu świetlico- 
wego jest Śpiew jednogłosowy — jest 
to bowiem czynnik zespalający, prze- 
de wszystkim czynnik wyzwałający i 
uszlachetniajacy jednostkę. Świetlica 
nie jest szkołą śpiewu i muzyki, nato- 
miast zadaniem jej jest takie związa- 


nie człowieka z pieśnią, aby itowarzy- 
szyła. mu wszędzie w godzinach pra- 
cy i odpoczynku. Repertuar pieśni wi- 
nien budzić zainteresowanie, nie slać 
się „drewniana pila“. Oprzeč sie tu 
naieży na bogatym dorobku naszego 
pieśniarstwa, głównie ludowego (Rut- 


kowski — Śpiewamy piosenki, Sola- 
rzowa — Pieśni). 

Najlepszą forma propagady śpiewu 
i muzyki sa dobre produkcje — prócz 


tego możemy tu wymienić: 

a) wszelkiego rodzaju konkursy, 

b) wieczory pieśni i muzyki, 

c) organizowanie chórów i orkiestr. 

Przy zakładaniu kola śpiewaczego 
w świetlicy, najważniejszą sprawą jest 
pozyskanie odpowiedzialnego 
nika. Może to być nauczyciel śpiewu, 
organista, jakiś miejscowy miłośnik 
muzyki. Wtedy tylko isinieje gwaran- 
cja ciągłości pracy, klóra zapoczątku- 
jemy. 


DOKSZTAŁCANIE I SAMOKSZTAŁ- 
CENIE W ŚWIETLICY 
Poważną pozycję w życiu świetlicy 
zajmują formy dokształcania uczestni- 

ków : 

a) Niektóre tematy, które chcemy 
omówić szczególnie dokładnie, ująć w 
sposób ścisły, opracowujemy jako od- 
czyty. Muszą one iść po linii zainte- 
resowań odbiorców. Odczyt musi im 
dać możliwie wyczerpujacą odpowiedź 
w sprawach, które porusza. O wygło- 
szenie odezylu poprosimy zazwyczaj 
prelegenta z zewnatrz. Zależnie od te- 
matu bedzie to specjalista od zagad- 
nień naukowych. społeczno - polilycz- 
nych, kulturalnych. 

Świetlica na laki odczyt powinna sie 
odpowiednio przygotować. Každy u- 
czestnik winien w miarę możności za- 
notować sobie najgłówniejsze momen- 
ty odczytu, a więc trzeba to ułatwić 
przez odpowiednie ustawienie stołów 
i sprzętu do siedzenia w takiej ilości, 
aby wszyscy mieli zapewnione możli- 
wie wygodne siedzenia. I jeszcze jed- 
no: — wydajemy bezwzględną walkę 
spóźnianiu się, ć 

b) kursy: nie wydaje się możliwym. 
aby w przeciętnych warunkach obozo- 
wych mogliśmy sami zorganizować 
kursy w świetlicy przez nas" prowa- 
dzonej. Możemy jednak nawiązać 
kontakty z instytucjami. klóre mogą 
takie kursy poprowadzić. Instytucja 
taka (np. Społem), przyśle włedy swo- 
ich prelegentów, a naszą rzeczą bę- 
dzie zorganizowanje słuchaczy. Na 
każdym kursie powinien być gospo- 
darz — starosta Świetlicy, który jest 
odpowiedzialny za techniczne przygo- 
towanie sali do kursu. ustalenie ter- 
minu itd. oraz jest łącznikiem pomię- 
dzy słuchaczami a prelegentami. 

Jako przedłużenie kursów zawodo- 
wych świetlica może podjąć pracę 
warsztatową, która ma na celu prze- 
szkolenie uczestników w jakimś okre- 
ślonym rzemiośle: stolarstwo, introli- 
gatorstwo, haft, szewstwo, fotografia 
itd. Z czasem może sie ona przetwo- 
rzyć w stałe warsztaty zarobkowe, 
wyrabiające produkty dla rynków zby- 
tu — najlepiej je oprzeć wledy na za- 
sadach spółdzielczych t. zw. spółdziel- 
ni pracy. 

Bardzo pomaga nam w pracy w 
świetlicy skrzynka pytań, umieszczo- 
na na widocznym miejscu, do której 
każdy może wrzucić karteczkę z py- 


kierow 


taniami. Odpowiedzi udziela się raz na 
tydzień w stałych terminach. Bardziej 
wyrobione zespoły mogą urządzać 
wieczory pytań i odpowiedzi, kiedy 
na rzucone przez kogoś pytanie cały 
zespół stara się znaleźć odpowiedź i 
doradzić. 

Prowadzona w ten sposób porada i 
informacja ma na celu zapoznanie 
uczestników świetlicy z problema- 
mi pracy i nauki, udzielanie wyjaśnień 
i porad w różnych dziedzinach życia 
osobistego i społecznego, a przez to 
wdrażanie do samodzielnego rozwią- 
zywania trudnych niejednokrolnie za- 
gadnień życiowych. 

Gawędy — do których lematów na- 
leży szukać przede wszystkim wśród 
aktualnych zagadnień spolecznych oko- 
licy obozowania, powinny rozszerzać 
w swobodnej, nieprzymusowej formie 
światopogląd słuchaczy. Gawedziarz 
musi być przygotowany. Musi dosko- 
nale znać zagadnienie, o którym chce 
snuć tok myśli, gdyż tylko wtedy nie 
będzie się jąkał i zastanawiał, przypo- 
minal sobie dopiero różne mądrości. 
Zwróćmy wielką uwagę na nasze obo- 
zowe gawędy przy ogniskach, na na- 
sze gawędy przy kominku, w izbie w 
ciągu całego roku harcerskiego. Tu 
będziemy mieli możność wynalezienia 
lakich z pośród nas, którzy potem 
mogą ze swoją gawedą wystąpić na 
szerszym terenie — wobec mniej zna- 
nych osób, w obcym środowisku. 
Książek. z których można czerpać ma- 
teriały do gawęd jest sporo — wla- 
ściwie można wykorzystać każdą war- 
tościową ksjążkę. Bardziej doświad- 
czeni gawędziarze będą snuli swoje 
opowiadania na podstawie wlasnych 
obserwacji. wypadków, które zaszły w 
najbliższej okolicy i na całym świe- 
cie itd, Tylko nie przedłużajmy ga- 
węd w nieskończoność. Zaletą dobrej 
gawędy jest, jeśli się w odpowiednim 
miejscu skończy i nie zmęczy slu- 
chaczy, 


WYCIECZKI 


Zdawałoby sie, że wycieczki nie 
wiele moga mieć wspólnego z pracą 
w świetlicy. A jednak... wyciągnijmy 
uczestników naszej świetlicy z kręgu 
dreptania w miejscu: dom, praca, świe- 
tlica, dom praca, świetlica ilp. 

Wycieczka musi pokazać, nie tylko 
nam, przybyszom z odleglych stron, 
ciekawe obiekty okolicy, ale musi lu- 
dziom którzy mieszkają często o ..pa- 
re kroków“ od tych „cudowności“ 
uzmysłowić, że „cudze chwalicie, swe- 
go nie znacie...“ i zachęcić ich do wy- 
cieczek, które maja wielkie znaczenie 
zarówno w organizacji wczasów jak i 
uświadomienia społecznego. 
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A gdybyśmy tak zaprosili naszych 
świetliczan do nas. Do naszego mia- 
sta. I to nie tak zdawkowo, na odje- 
zdnem. Nie. W czasie trwania obozu 
omówimy wszystko i polem razem po- 
jedziemy. Będzie weselej. Napewno 
łalwiej będzie związać braterskie wę- 
zły (tutaj jeszcze raz przestroga przed 
filantropia). 

PROPAGANDA CZYTELNICTWA 

Na czym będzie polegać ta służba? 

A, no — żeby ludzie czytali książki, 
to po pierwsze muszą je mieć — a 
po drugie muszą mieć na to ochote. 
Naszym więc zadaniem jest dostarczyć 
im książki, a także zachęcić do czyta- 
nia. 

No więc jak? — Zawieziemy biblio- 
teczkę. — No, dobrze, a co z nią zro- 
bić — Komu ją oddać? — Nauczycie- 
la przecież może nie być. — Poprostu 
— nauczymy kogoś pracować w biblio- 


tece. Zrobimy półkę na książki dla 
szkoły — żeby one miały swoje miej- 
sce — a przez cały czas trwania obo- 


zu będziemy zachęcać do czylania. 


Wykorzystamy na to wszystkie nie- 
dziele, kiedy młodzi i dzieci nie są za- 
jęci przy pracy, a także dni deszczo- 
we. Ogłosimy — wywieszając odpo- 
wiedni afisz na szkole — a może urzą- 
dzimy pochód przez wieś z transparen- 


tami, że w każdą niedzielę i dzień de- 
szczowy mogą przychodzić dzieci do 
nas, w określonych, zawsze tych sa- 
mych godzinach. 


Gdybyście się chcieli pokusić o za- 
interesowanie czytaniem także i star- 
szych, to może spróbujecie prowadzić 
w czasie trwania obozu gazetkę šcien- 
ną na temat najciekawszych wydarzeń. 
Wiecie, przed gminą, a także przed 
domem sołtysa jest zawsze duża, dre- 
wniana tablica, na której wywieszaja 
ogłoszenia — świetne miejsce dla ga- 
zetki ściennej. Oczywiście młusi być 
w tej gazetce wiele ilustracji, a także 
litery duże, żeby było łatwo czytać. 
A może, może znajdą się wśród czy- 
telników Waszej gazetki ściennej tacy. 
którzy zapytają jak to zrobić, żeby 
móc stale czytać książki. Wtedy pora- 
dzicie, żeby założyli koło „Czytelnika“, 
a będą otrzymywać biblioteczkę urzę- 
dowa, zmienioną po wyczylaniu ksią- 
žek. Do založenia takiego kola wystar- 
czy 10 osób. 


WSPOŁPRACA Z ORGANIZACJAMI 
SPOŁECZNO-NAUKOWYMI 


Szereg  instylucji, jak P. Z. Z, 
Р. T. К. [Instytut Socjologiczny, Pol- 
skie Towarzystwo Ludoznaczne, oraz 
wiele innych potrzebuje dla swoich 
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wydawnictw wielkiej liczby nieraz bar- 
dzo szczegółowych wiadomości z tere- 
nu całej Polski, iub poszczególnych jej 
ziem. 

Niektóre z nich może z łatwością 
gromadzić młodzież przy okazji swo- 
ich letnich wędrówek. 

Musimy się podjąć 
i tej pracy. 

W czasie trwania obozu zastęp od- 
bywa szereg wycieczek, zbierając po- 
trzebne wiadomości kolejno we wszyst- 
kich miejscowościach swego obszaru. 
W przerwach między wycieczkami po- 
rządkuje wyniki, t. zn. zapisuje ze- 
brane dane według punktów ankiety 
na jednakowych kartkach po jednej 
stronie kartki, żeby było łatwo prze- 
gladać tym, którzy będą opracowywali 
ankietę. Z dniem zakończenia obozu 
osoba odpowiedzialna za tę pracę zbie- 
ra materiały od wszystkich zastępców 
i wysyła do instytucji, dla której pra- 
cowaliśmy. 


TEATR KUKIEŁ 


Zorganizowanie teatru kukiełek leży 
właściwie w możliwościach każdej 
drużyny. A już napewno każdy hufiec 
może na tegoroczną Akcję Letnia taki 
teatr zorganizować. 


Do obsługi teatru kukieł (od strony 
kulis) wystarczą właściwie dwa zaste- 
py. Lepiej, jeśli to byłyby zastępy mie- 
szane, jeden żeński, drugi męski. Naj- 
lepiej może się ułożyć praca teatru ku- 
kłowego w dwudziestu osobowym ze- 
spole. 

Przystępujemy do pracy: 

Potrzebny nam jest najpierw tekst 
sztuki. A więc albo zabieramy się do 
udramatyzowania i przystosowania dla 
naszych celów jakiejś baśni lub zda- 
rzenia, albo też korzystamy z goto- 
wych sztuk dła teatru kukieł, jakie 
možna nabyć w każdej większej ksie- 
garni. Niektóre materiały chętnie Wam 
prześle Inspektorat Wychowania Arty- 
stycznego Naczelnictwa Z. H. P. (War- 
szawa, Łazienkowska 7). 

Gdy już wszyscy zapoznaliśmy się 
z tekstem — przystępujemy do zro- 
bienia lalek. 

Rozróżniamy trzy typy lalek: 

Kukły — czyli lalki na patyku. 

Pacynki — (tzw. bi-ba-bo) — poru- 
szające głowa i rękami, umocowany- 
mi na palcach ruszającego, 

Łątki (marionetki) — lalki porusza- 
ne od góry za pomocą odpowiednio po- 
ruszanych nitek. 

Dokładny opis wykonania kukiel, 
przygotowania sceny i dekoracji. 
oraz samych przedstawień znajdziecie 
w  drukującej się właśnie książce 
sprawności. 

WIDOWISKA TEATRALNE 


Aby nasze widowiska na obozie mo- 
gły być w istocie przeżyciem artysty- 
cznym dla widza, winny być dobrze i 
starannie przygotowane. W przygoto- 
waniu musimy: 

1) poznać ludzi, dla których urzą- 
dzaimy widowiska (žeby do nich dosto- 
sować program), 

2) starannie wybrać temat i rodzaj 
widowiska (ogniska, impreza artysty- 
czna związana z uroczystością, np. 22 
lipca, wieczór świetlicowy itp.). 

3) przygotować widowiska od strony 
treści (tańce, śpiewy, recytacje itd.) 
i kostiumów, 


prowadzenia 


4) dobrze zorganizować samo przed- 
stawienie. 


Kiedy orientujemy się w problemach 
wybranego przez nas terenu, staramy 
się odpowiednio dobrać tematy naszych 
ognisk czy innych imprez artystycz- 
nych. 


Możemy tu postępować dwojako: 

1) opracować w formie artystycznej 
jedno zagadnienie, które będziemy po- 
khzywać okolicznym wsiom (np. na 
terenie gminy), 

2) opracować cykl tematów (łączą- 
cych się wspólną myślą) dla najbliższej 
okolicy naszego obozu. 


Zastanowimy się nad tym, co chce- 
my przez nasze imprezy osiągnąć i od 
tego uzależniamy wybór tematu. Wska- 
zówki zaczerpnąć możemy od biblio- 
tekarki w czytelni, kierowniczki świe- 
tlicy, nauczyciela w szkole oraz róż- 
nych wydawnictw i czasopism (Teatr 
ludowy, Świetlica, Iskierki, Płomyczek, 
Płomyk, Świerszczyk). Szczegóły przy- 
gotowania znajdziemy w drukujacej 
się książeczce sprawnościowej. 


ODKRYWCA ZABYTKÓW 
PRZYRODY 


Zakres naszej działalności w tym 
ostatnim etapie naszych prac rozpada 
się na kilka punktów: 

1) Wyszukiwanie rezerwatów przy- 
rody, tj, obszarów, na których winna 
podlegać ochronie całość przyrody 
z wszystkimi elementami — oraz pom- 
ników: przyrody, tj. poszczególnych 
okazów przyrodu, lub ich skupień go- 
dnych ochrony. 

Rezerwaty mogą być leśne, fauni- 
styczne (np. czapli, bobrów), florysty- 
czne (пр. stepowe, torfowiskowe), 
przyrody nieożywionej (wodne, skal: 
ne). Pomniki przyrody to poszczególne 
okazy głazów narzutowych, sędziwych 
drzew lub też drzew rzadko występu- 
jących (cis, brzoza ojcowska, brekinia). 

2) Inwentaryzowanie tj. opis dokła- 
dny obiektu, położenie, nazwa. 

3) Zabezpieczenie, tj. zgłoszenie naj- 
bliższej władzy leśnej, zbudowanie pło- 
tu, umieszczenie tablicy, zaplombowa- 
nie drzewa, założenie kapliczki na drze- 
wie itp. 

4) Działalność wychowawcza i pro- 
pagandowa tj. zaznajomienie się ze 
znaczeniem poszczególnych zabytków 
przyrody ildeą ochrony przyrody. 


Młodzież harcerska może się walnie 
przyczynić do realizacji ochrony przy- 
rody w Polsce przez działalność propa- 
gandową wśród ogółu społeczeństwa, 
w szczególności wśród młodzieży, w 
akcji przeciw powojennej dewastacji 
przyrody. W szczególności odnośnie 
wycieczek, należałoby rozwinąć akcję 
przeciwko majeniu pojazdów gałęziami 
drzew, rozpalaniu ognisk w nieodpo- 
wiednich miejscach, zrywaniu kwiatów, 
zaśmiecaniu lasów, pól, jezior i poto- 
ków. a przede wszystkim ploszeniu i 
zabijaniu zwierząt. Ważnym zagadnie- 
niem jest walka z niedorzecznym zwy- 
czajem tępienia tzw. szkodników. któ- 
re sa pożytecznym elementem dla za- 
chowania równowagi w przyrodzie. 
Równie ważnym zagadnieniem jest w 
miejsce zabijania zwierzyny, kierować 
wrodzony instynkt myśliwski miodzie- 
ży do „polowania aparaiem fotogra- 
ficznym“. 


LISTA ROŚLIN I ZWIERZĄT 
CHRONIONYCH 


A. ROŚLINY 


Rozporządzenie Ministra Oświaty z 
dnia 29 sierpnia 1946 r. wydane w po- 
rozumieniu 2 Ministrem Rolnictwa 
i Reform Rolnych i z Ministrem Le- 
śnictiwa w sprawie wprowadzenia ga- 
tunkowej ochrony roślin. 


Na podstawie art. 8 ustawy z dnia 
10 marca 1934 r. o ochronie przyrody 
(Dz. U. R. P. nr 31, poz. 274) zarzą- 
dza się, co następuje: 

$ 1. Niżej wyszczególnione dziko ro- 
snące rośliny uznaje się za gatunki 
chronione na całym obszarze Państwa: 


Drzewa 
1. cis, 
2. limba, 
3. brzęk, 
4. brzoza. 


Krzewy, krzewinki: 


`5. wiśnia karłowata, 

6. wawrzynek wilczełyko i w. głów- 
kowy, 

7. bluszcz, 

8. różanecznik żółty, 

9. modrzewnica północna. 


Rośliny zielne: 


10. paproć — długosz królewski, 

11. paproć — piuropusznik strusi, 

12. widłaki, z wyjątkiem kłosów za- 
rodnikowych, wszystkie gatunki, 

13. lilia złologłów, 

14. korona kostkowata, 

15. śnieżyca wiosenna i przebiśnieg 
pospolity, 

16. szafran, 

17. ostnice, 

18. storczykowate z wyjątkiem po- 
spolitych czerwono kwitnących gatun- 
e jak storczyk szerokolistny i krwi- 
sty, 

19. kosaćce, wszystkie gatunki z wy- 
jątkiem kosaćca żółtego, 

20. zawilec narcyzowy i zawilec zwy- 
czajny, 

21. pełnik 
dmiogrodzki, 

2. sasanki, wszystkie gatunki, 

23. miłek wiosenny, 

24. rosiczka okrągłolistna, 
stna i pośrednia, 

25. kotewka — orzech wodny, 

26. mikołajek nadmorski, 

27. goryczki, wszystkie 
wyjątkiem G. asclepiadea, 

28. szarotka, 

29. dziewięćsił bezłodygowy i dzie- 
więćsił popłocholistny. 


$ 2. Zabrania się niszczenia, zrywa- 
nia lub usuwania ze stanowisk (wyko- 
pywania) wymienionych w $ 1 gatun- 
ków roślin chronionych oraz zbywania, 
nabywania, przenoszenia i wywożenia 
ich za granicę w stanie świeżym lub 
suszonym. 

$ 3. Wojewoda po zasiągnięciu opi- 
nii Państwowej Rady Ochrony Przyro- 
dy może udzielić zezwoleń na zbieranie 
i przenoszenie lub przesyłanie roślin 
chronionych dla celów naukowych, dy- 
daktycznych i hodowlanych. 


$ 4. Wyszczególnione w $ 2 zakazy 
nie mają zastosowania do hodowanych 
w plantacjach i ogrodach gatunków ro- 
šlin chronionych. Wojewoda može 


europejski i pełnik sie- 


długoli- 


gatunki z 


udzielać hodowcom tych roślin zezwo- 
lenia na przenoszenie, przesyłanie i 
sprzedawanie hodowanych roślin ga- 
tunków chronionych 


$ 5. Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia, 


Równocześnie tracą moc obowiązują- 
cą wszelkie przepisy, wydane w zakre- 
sie unormowanym niniejszym rozporzą- 
dzeniem. 


B. Zwierzęta: 


. Nadobnica Alpejska, 

‚ Niepylak Apollo, 

Jesiotr, 

Salamandra plamista (jaszezur), 
Ropucha zwyczajna, 
Żaba zwinka, 

‚ żółw błotny, 

. Jaszczurka zielona, 

. Zaskroniec, 

10. Wąż eskulapa, 

11. Czapla purpurowa, 

12. Czapla biała, 

13. Bocian czarny (Flajstra), 
14. Łabędź niemy, 

15. Sęp kasztanowaty, 

16. Rybołów, 

17. Gadożer (Krótkoszpon), 
18. Bielik (Łamignat, birkut), 
19. Kania Ruda, 

20. Błotniak Popielaty, 

21. Orlik krzykliwy, 

22. Orzeł przedni, 

23. Raróg, 

24. Sokół wędrowny, 

25. Drop, 

26. Siewka złota, 

27. Gołąb siniak (Hurkot), 
28. Sowa błotna, 

29. Puchacz, 

30. Zimorodek, 

31. Pluszcz, 

32. Nagórnik skalny (drozd skalny), 
33. Drozd obrozny, s 
34. Pomurnik, 

35. Nocek duży, 

36. Ryjówka aksamitna, 

37. Nurka (norka), 

38. Borsuk, 

39. Niedźwiedź, 

40. Żbik, 

41. Ryś, 

42. Koszatka, 

43. Świstak, 

44, Bóbr, 

45. Żubr, 

46. Kozica, 

47. Loš. 


ONTUS WN — 


B. TOK ĆWICZEŃ WSTĘPNYCH 


1. Pierwsza sprawa to skupienie gru- 
py chłopców może nawet z różnych 
drużyn — którzy mają zainteresowanie 
dla tej pracy. W grupie tej omówimy 
na czym ma nasza praca polegać, zo- 
rientujemy się w naszych możliwo- 
ściach w tym co chcemy zrobić, co już 
potralimy, a czego się mamy nauczyć. 


2. W związku z terenem obozowania. 
jego potrzebami i ludnością, omówimy 
treści prac kulturalno - artystycznych. 
Wyszukamy odpowiednią lekturę, pio- 
senki, teksty, opracujemy zagadnienia 
udziału całości drużyn w tych pracach. 


3. W celu zapoznania się z naszym 
przyszłym „warsztatem“ pracy, udamy 
sie z wycieczką do Świetlicy i tam od 


kierowniczki dowiemy się jakie stosuje 
metody pracy. Jeśli w naszym mieście 
znajduje się teatr kukielek, to udamy 
się tam w celu zapoznania się z meto- 
dą i organizacja przedstawienia. Głów- 
nie jednak zainteresuje nas „Kuchnia 
teatralna", tzn. pracownia kukiełek, 
sposób wykonywania dekoracji itp. To 
samo odnosi się do „prawdziwego“ te- 
atru, który musimy koniecznie zwie- 
dzić. 

4. Jednym z naszych zadań będzie 
propaganda czytelnictwa. 


Jak się do tej służby przygotować 
przed wyjazdem? Przede wszystkim 
musimy się dowiedzieć jakie są po- 
irzeby terenu na którym będzie obóz. 
A więc kwatermistrz musi przywieźć 
wiadomość, ile jest szkół w gminie, ile 
z nich nie ma swoich biblioteczek. Po- 
lem trzeba będzie zdobyć książki. 
Wszystkie zastępy, które podejmą pro- 
pagandę czytelnictwa w Waszej gru- 
pie obozów muszą tu połączyć swoje 
siły. Bo zadanie to nielada — w każdej 
biblioteczce powinno być chociaż 50 
książek, a nie mogą być byle jakie, 
tylko dobre i trzeba. żeby znałazło się 
tam coś i dla młodszych dzieciaków 
i dla starszych także. Skąd wziąć ksią- 
żki?Należy dobrze pomyśleć nad tym, 
ale napewno trzeba będzie kupić, a 
więc należy czymprędzej zarobić na 
to trochę pieniędzy. Co kupować? A je- 
żeli zbieramy książki używane to czy 
wszystkie brać, a jeżeli nie wszystkie, 
to które? Ktoś nam musi poradzić: in- 
struktorka służby dziecku. nauczyciel- 
ka polskiego, a najlepiej jeżeli w 
Waszym mieście jest czytelnia dzie- 
cięca — pójdźcie poradzić się do bi- 
bliotekarki. która nią kieruje. Ona Wam 
poradzi jakie książki kupić dla star- 
szych, a jakie dla młodszych dzieci, a 
także ze spisu książek, które zdołaliście 
zebrać wskaże te, które sie nadają do 
Waszej biblioteki. 


Teraz skoro mamy już książki, dzie- 
limy je na odpowiednia ilość komple- 
tów — i Wasz zastęp dostaje 50 ksią- 
żek, które ma przygolować do użyłku, 
a w czasie obozu zachęcać do ich czy- 
tania i wypożyczania. Więc przede 
wszystkim trzeba ksiażki obłożyć w 
papier, żeby się okładki nie niszczyły. 
Jeżeli są wśród nich zniszczone, z luż- 
nymi kartkami, to trzeba podkleić, albo 
zeszyć. Gdybyście mogli książki opra- 
wić byłoby wspaniale, bo napewno by- 
łyby trwalsze, ale... trzeba by trochę 
pieniędzy na tekturę, papier, klej, trze- 
baby mieć narzędzia no i nauczyć się, 
jak się to robi. Pomyślcie, a nuż się 
uda, może macie znajomego introliga- 
tora, który poradzi. 


Książki są zabezpieczone przed znisz- 
czeniem. Jak tu zachecić do ich czyta- 
nia, kiedy sami ich nie znamy? Nie ma 
rady, trzeba przeczytać nasze książki 
— pewno, że 50 żadna nie przeczyta, 
ale przecież jest Was w zastepie wię- 
cej, więc się podzielimy i w sumie za- 
stęp będzie znał całą biblioteczkę. Naj- 
lepiej byłoby tak się podzielić, žeby. je- 
den czytał książki dla najmłodszych, 
drugi dla trochę starszych... rozumie- 
cie, potem jak przyjdą dzieci to łatwiej 
bedzie zorganizować obsługę biblio- 
teczki. 


Ciąg dalszy w następnym numerze. 
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RYWALE 


— Ја ci mówię, že... że,... że.... 

Czerwony ze zdenerwowania Jurek, 
nie mógł szybko wypowiedzieć cisną- 
cych mu się na język słów. 

— Že, że, že — przedrzežnial go Alek 
— i tak nas nie prześcigniecie, my be- 
dziemy najlepiej przygotowani! 

— A właśnie, wy! — wykrzyknął 
Zbyszek — nie bój się braiku, »Wiiki« 
wam się nie dadzą! Możesz być pe- 
wny, jakiem zastępowy wilków! 

Tymczasem Jurek odzyskał władzę 
rad językiem i już spokojnie mówił: 
My się nie damy nikomu prześcignąc 
Choćbyście na głowie stawali! Nasza 
drużyna jest od roku najlepszą w nur- 
cu i nadal najlepszą zostanie! 

— Ha, ha, ha, — zaśmiał się nagie 
Alek — o co my się kłócimy, przecież 
wszyscy chcemy się dobrze przygoto- 
wać. 

— No tak, tak, tak, ale... ty. — Ju- 
rek znowu jąkał ze zmieszania ale ty 
mówiłeś, że że.. przygolujecie się le- 
piej. 

— Naj co z tego? — w oczach Alka 
zabłysły wesołe ogniki — wy chcecie 
się przygotować dobrze, my lepiej, 
»Wilki« jeszcze lepiej... o cóż więc ta 
kłótnia? pracujmy, na obozie przeko- 
namy się kto zwyciężył w walce o naj- 
lepsze przygotowanie do slużby, 

— Wiecie, a gdyby tak zaczął 
Zbyszek — nie czekać do obozu, ale 
zaraz dzisiaj powiedzieć sobie co któ- 
ry zastęp zrobił.. 

— A tak, widzicie go, żeby potem 
drugi zrobił to samo, o nie, nie ma głu- 
pich — rzucił Jurek bez zająknięcia. 

— Właściwie — podjął Ajek — je- 
stešmy z różnych drużyn. każdy za- 
zastęp przygotowuje się do innej służ 
by, czemu nie mamy się podzielić osią 
gnięciami? Przecież raczej powinno 
ram chodzić o to by cała akcja letnia 
wypadła jak najlepiej a nie tylko ja- 
kis tam zastęp. Zastep nie zrobi wiele. 


—To czemu mówiłeś. że wy lepiej 
— zaczał Jurek. 

— Mówilem, mówiłem — przerwał 
Alek — ale w tej chwili przyszło mi 


do głowy, że nie to jest ważne czy 
wilki a'bo lisy lepiej się przygotowują. 
ale czy wszyscy razem przygotuje- 
my się dobrze do wielkiego egzaminu. 

— Właściwie masz rację — podjął 
Zbyszek — będziemy obozowali w tej 
samej grupie. o wiele więcej zrobimy, 
bez takich, takich... przegadywań, 

Za chwilę trzech rywatów zaglądała 
uważnie do książeczkj zastępu »Wil- 
ków«. — Widzicie — mówił Zbyszek 
— »Wilki« zdobywają sprawność rolni- 
ka. Bardzo dużo korzystamy z roczn. 
statystycznego na podstawie którego 
*zrobiliśmy: ciekawe wykresy. obrazują- 
ce zależność stanu przemysłu spożyw- 
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czego od rozwoju rolnielwa i na od- 
wrót. Podpatrujemy i pracę na miej- 
scu jej wykonania. Byliśmy we młynie 
cukrowni i piekarni. 


Jurek wyjał książeczkę swego za- 


stępu. 

— My zdobywamy sprawność przy- 
jaciela ази — zaczął — robimy czę- 
ste wypady do lasu, zapoznajemy sie 
z nim, czyścimy go, ораігијету drzew 
ka. Leśniczy i gajowy pokazują nam 
wszystkie tajemnice lasu : pomagają 
nam w pracy. Zrobiiiśmy już pięć kar 
mików i dwa ројпікі. W przyszłym 
tygodniu będziemy pracowali w szkół- 
ce leśnej. Znamy już wszystkie drzewa 
i 6 gatunków ptaków leśnych, Wiemy 
jakie rośliny i zwierzeta są pod ochro- 
na i dlaczego. Jakie znaczenie ma przy- 
roda w gospodarce państwowej. 


— My zdobywamy sprawność sze- 
rzyciela kultury rozpoczął Alek. 
Nawiazališmy kontakt z Domem Kul- 
tury і Oświaty przy Zwiazkach Zawo- 
dowych. gdzie 'uczymy się robić ku- 
kielki. Tam też otrzymujemy potrzeb- 
ne da teorelycznego poznania zagad- 
nienia książki i informacje. Robimy 
wypady do świetiic przy zakładach 
pracy a kołedzy z ZWM-u chętnie za- 
praszają nas na swoje zajęcia Świet:i- 
cowe. Wspóinie z nimi zrobiłiśmy ga- 
zetkę ścienną dia szkoły. 


— Korzystając ze zdobyczy twego 
zastępu Jurku, zapoznamy sie z ga- 
tunkami chronionych roślin, ptaków i 
zwierząt. 


— O widzicie — wykrzyknał Zby- 
szek — każdy z nas pełni inną służbę, 
a jednak możemy sobie wzajemnie po- 
magać. No a kto z nas przygoiuje się 
teraz lepiej do služby? 

Zgodne głośne: my! —. było odpo- 
wiedzią. 


~= Ho, ho — cieszył się * Jurek. — 
jak wszystkie zastępy. drużyny, hufce 
wykrzykną zgodnie: My! — ta może- 
my być pewni. że wykonamy plan ak- 
cji letniej w 100 proc. 

J. M. 


NOWE GRY 
HARCERSKIE 


DROŻNIK 

Puszczamy pojedyńczo chłopców co 
kika minut po z góry określonej dro- 
dze z poleceniem wynotowania wszyst 
kich napotkanych znaków drogowych, 
oraz określenia, со one oznaczają. Za- 
miast znaków drogowych można też 
polecić odnotowanie wszystkich roz- 
gałęzień, skrzyżowań i dróg bocznych 
z podaniem klas dróg i ich charakte- 
rystyki, (Wybrać odpowiednio uroz- 
maicone trasy), 

Jesteśmy blisko dworca kolejowego. 
Kto wyszuka najiepsze połączenie ko- 
iejowe z Krakowa przez Warszawę do 
Gdańska? Albo: kto znajdzie najkról- 
szą trasę kolejową z Krakowa do Ust- 
ki z podaniem itości km? Nie "wolno 
korzystać z pomocy zawodowych infar 
matorów kolejowych, (Punktować 
przede wszystkim jakość wypełnienia 
zadania, a dopiero przy równej jako- 
ści czas wykonania, Uprzednio należy 
wprowadzić chłopców w »tajniki« roz- 
kładu jazdy). 

Macie trzy dni czasu. Kto zaprojek- 
tuje najicpiej dwutygodniową wyciecz 
kę kolejową dookoła Polski, dobiera- 
jąc trasę wg. własnego uznania, wy- 
notowując rozklad jazdy i ilość km? 


PRZYJACIEL CHŁOPCA 

Kto wypisze najwięcej gier znako- 
wych odpowiednich dla młodzieży? 
(można gry ograniczyć podaniem gra- 
nicy wieku, np. 6—10 lat, czy 10—14 
lat, lub też określeniem przyrządów, 
np. z użyciem szmaciarek, piłki dętej 
itp.). 

Každy na następną zbiórkę wyszuka 
jakąś nieznaną nam grę zuchową, po- 
da jej prawidla oraz zorganizuje ja z 
zastępem. (Baczyč szczegói.nie, by 
chłopcy poltrafilj zarówno poprawnie 
brać udział w grze, jak też wyjaśniać 
możliwie prosto jej przepisy, czy wre 
szcie ją zorganizować). 

Niech każdy zestawi listę 10 książek 
odpowiednich do zainteresowań chłop- 
ca w pierwszych latach szkoły pow- 
szechnej. (Przeprowadzić dyskusję nad 
tym, czy dana książka nadaje się dia 
danego wieku), 

Zorganizować konkurs na wygłosze 
nie najbardziej interesującego opowia- 
dania dla chłopców wiejskich. Tema- 
tem może być np.: »Miasto w którym 
mieszkam«, »Co widzi Wisła płynąc 
przez Polske«, »Jak pracuje nasz 
Slask« itp. (By uniknąć nudy przez 
kilkakrotne powtarzanie tego samego 
tematu, można zastęp podzieić na 
dwie lub trzy części i. przydzielié im 
różne tematy). 


DWA OBOZY 


Pamiętam dokładnie moje zeszło- 
roczne wędrówki. Musicie wiedzieć, że 
jestem zapolonym »łazikiem« i szale- 
nie lubię podpatrywać życie obozów. 
Jaka jest moja specjainość — tego na 
razie wam nie zdradzę, może się do- 
myślicie. Wystarczy wam wiedzieć, że 
podkradam się niespodziewanie do 
obozu i... chwytam obozowników na 
gorącym uczynku. 

Właśnie pewnego upalnego dnia lip- 
cowego, zobaczyłem z daleka flagę na 
maszcie. Po chwili znalazłem się w ta- 
kim miejscu z którego mogłem obser- 
wować cały obóz. Spojrzałem na bra- 
mę... i o zgrozo — moje falujące wło- 
sy  »stanęły dęba« z przerażenia. 
Brama, brama obozu harcerskiego zbu 
dowana z pięknych prościutkich brzó- 
zek! Brzoza — pamiętam doskonale, 
že na podstawie art. 8 ustawy z dnia 
10 marca 1934 r. podlega ochronie. 

Ale to nie koniec na tym. Podcho- 
dząc na teren obozu, widziałem zastęp 
budujący ławy i stoły. Stanąłem 
jak wryty. Opaleni zdrowi harcerze 
Śpiewali wesoło, a piły jęczały okrop- 
nie. Cięli, rżnęli, piłowali tak na chy- 
bił trafit. Uciat któryś za długą nogę, 


to mic, odpiłuje się jeszcze kawałek. 
Za krótka? Na bok z nią, drzewa w 
lesie dosyć. 


Nie mogłem wytrzymać i wrzasną- 
łem na nich jak mogłem najgłośniej: 
niszczyciele! szkodniki!  Oniemieli ze 
zdziwienia. Jak to? przecież muszą 
postawić stoły i ławy, zbudować róż- 
ne urządzenia, ozdobić obóz. Trzeba 
było wiele tłumaczenia, aby wreszcie 
zrozumieli swój błąd. 


Dostrzeglem jeszcze, jak cichaczem 
wynosili z namiotów paprocie i widła- 
ki, którymi zapewne zdobili wnętrza, 
aby ukryć je przed moim okiem. Nie 
zdążyli jednak usunąć powyrywanego 
inchu, którego cały stos leżał pod ma- 
sztem, ani tablicy przybitej (o zgrozo) 
gwoździami do zdrowego drzewa. 

Jakby na urągowisko przed namio- 
tem »Żbików« przeczytałem ułożony z 
szyszek napis: »Harcerz miłuje przy- 
rode«! 


Wędrówka moja nie kończyła sie 
jednak na tym obozie. Widziałem jesz- 
cze wiele podobnych, ale napotkałem 
i inny. 

Brama obozowa ładna, zbudowana z 
wieszchołków świerków odcinanych z 


i tora szpitala, 


Jedziemy NAJOBÓZ 


— Basia, higienistka drużyny, sta- 
wia na stole białą skrzynkę z czerwo- 
nym krzyżem. Ostrożnie i sprawnie 
wyjmuje butelki, pudełka, tubki, paczu 
szki. Dziewczęta przyglądają sie cie- 
kawie, 

— Co robisz Basiu? — pyta Maryla. 

— Musimy przecież sprawdzić, cze 
go w naszej apteczce brak czego ma: 
my za mało, co musimy dokupić — u- 
śmiecha się Basia. 

Po chwili spis brakujących lekarstw 
jest gotowy. 

Ale Basia ma poważną minę. Myśli- 
cie, że to wszystko? — pyta spokoj- 
nie. 

— No nie, musimy też wiedzieć do 
czego jakie lekarstwo służy, jak go 
używać i jak udzielié pierwszej pomo- 
cy, odzywa się Zosia. 

— To już przecież wiemy — za- 
pewnia Irka. 

Wiemy, wiemy, ale... och, gdyby tak 
przed obozem przeprowadzić jeszcze 
jeden kurs — wykrzyknęła Zosia tak 
głośno, że wszystkie się zdziwiły. 

Basia wyjęła z teczki jakąś kopertę 
i z uśmiechem podała ją Zosi. Momen- 
talnie wszystkie oczy skierowały się 
na kopertę. Co tam jest? 

Zosia czytała przez chwilę i po raz 
drugi wybuchnęła głośnym krzykiem: 
Brawo Basiu! [Idziemy na praktykę! 

— Co? gdzie? co mówisz? — woła- 
ły jedna przez drugą. 

Zosia przeczytała głośno list dyrek- 
wyrażający zgodę na 
uzupełnienie przeszkolenia zastępu przez 
praktykę w szpitalu. 

— Hurra! Hurra! — wołały dziew- 
czynki. Idziemy na praktykę! 

— Praktykę zaczniecie od ponie- 
dziatku — mówiła Basia po uciszeniu 
uradowanego zastępu, przed tym prze 
czytajcie jeszcze raz te oto książecz- 
ki. Wyjęła z teczki »Ambulans harcer- 
skie »Harcerz w służbie zdrowiae i 
»Harcerskie nakazy zdrowia«. 

— Ale to jeszcze nie wszystko — 
same zapowiedziałyście na zbiórce dru- 
żyny, że chcąc być zdrowym, trzeba 


stosować zasady higieny, Do pracy 
naszego zastępu będzie należało spraw 
dzenie ekwipunku dziewcząt, dopilno- 
wanie by każda miała szczoteczkę do 
zębów, pastę i wszystkie przybory 
potrzebne do zachowania czystości. My 
musimy zadbać o to, aby drużyna za- 
brała odpowiednią ilość miednic i wia- 
der na wodę, by miała potrzebne ścier- 
ki, szczotki, proszki i środki dezynfek- 
cyjne. Badań lekarskich, dobrego roz- 
loženia programu dnia i zdrowego me 
nu, to już sama dopi:nuję. 

— Ale my też będziemy ci pomaga- 
ły — wołały dziewczęta, zastęp chce 
dobrze realizować zadania na powie- 
rzonym nam odcinku pracy. 

— A higiena dziecj z półkołonii, któ 
rą drużyna będzie prowadziła? — rzu- 
ciła nagle Basia. 


— Półkolonia? Ojej, to znowu my- 
śmy zrobiły сі niespodziankę — cieszyły 
się dziewczęta. Już ogłosiliśmy w dru- 
żynie, że każda ma przynieść szczo- 
teczkę do zębów, albo paste, albo ręcz- 
nik, grzebień, czy kawałek mydła. 
Sporo już zebrałyśmy, resztę zakupi- 
my z kasy drużyny — informowała z 
dumą Marylka. 


— Pamiętałyśmy i o dużych ilo- 
ściach mašci przeciwświerzbowej i D. 
D. T. — dodała Hela. 


— Przyzwyczaimy dzieci do czysto- 
ści i higieny. A przy tym zdobędziemy 
sprawność higienistki dziecięcej! — 
krzyknęła Zosia. 


drzew wywożonych do tartaku, Zastę- 
py przy pracy. Chłopcy dokładnie od- 
mierzali kawałki drzewa, patrząc na 
wypisane na szkicach wymiary. Gajo- 
wy z przyjaznym uśmiechem wskazy- 
wał drugiemu zastepowj miejsca gdzie 
leżą poodcinane korony drzew, magą- 
ce służyć do budowy urządzeń. 

Widziałem jak omawiał i obliczał z 
drużynowym ile długich drzewek bę- 
dzie 'potrzeba w obozie a potem po- 
szedł z zastepem i wskazywał, które 
można wycinać, 

Właśnie kilku szkrabów opowiadało 
drużynowemu, że w czasie pracy w 
lesie napotkali na polanie nad stawem 
małe skupisko bobrów, nie zabezpie- 
czone i postanowili założyć tam w po- 
rozumieniu z nadleśnictwem — rezer- 
wat. 


Nie macie pojęcia jak przyjemnie 


było w ich obozie i z jaką radością 
słuchałem prostych słów drużynowe- 
go: u nas nic, ani kawałek drzewa nie 
może się zmarnować. Jesteśmy zwo- 
lennikami oszczędnej pionierki. 

Żyjemy w ścisłym kontakcie z le- 
śniczym і gajowym, wszystko z niml 
uzgadniamy. (Poza tym nie tracimy 
czasu na zbyteczne ozdóbki. Nie tote- 
my, ałe karmiki, pojniki i sztuczne gnia- 
zda są potrzebne w naszych lasach. 
To jest dopiero ciekawa i misterna pio- 
nierka. Przecież harcerze są przyjaciół- 
mi przyrody. 

Tak, ten drużynowy właściwie poj- 
mował rolę harcerstwa. 

Rzućmy na ten rok hasło: Jesteśmy 
przyjaciółmi przyrody i zwolennikami 
oszczędnej płonierki! M. 
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NIEZNANY PRZODOWNIK PRACY 


Staszek wracał z uroczystości [-szo 
majowych z głową dumnie podniesio- 
ną, Nie po raz pierwszy był z pocztem 
sztandarowym na świętach państwo- 
wych. Zdawało mu się jednak, że dziś 
wszyscy wiedzą, że to on Staszek 
Janik, sztandarowy naj:epszej drużyny 
w hufcu, jest synem sławnego Pawła 
Janika, przodownika pracy huty »Flo- 
rian«. Tego Pawła Janika, któremu 
sam minister przypiął srebrny krzyż 
zasługi, tego który potem stał na try- 
bunie i z najważniejszymi w mieście 
odbierał defiladę! Im bliżej było domu, 
tym bardziej przyspieszał kroku. Mu- 
si przecież opowiedzieć wszystkim: 
matce, co została w domu aby obiad 
gotować, malutkiej Zosi i choremu Ant- 
kowi ze złamaną nogą i Jaśkowi z 1 
klasy. Opowie jak tacie srebrny krzyż 
przypinali i sam minister miał o nim 
mowę. Wszystko im powtórzy. O wy- 
ścigu pracy, o tym jak każda godzina 
którą tato ponad normę wypracuje, le- 
pszy Świat o rok przybliża, o tym, że 
tato jest teraz taki wielki jak generał, 
co wygrał bitwę, bo walczy o nową 
Polskę. 


Jakoś w dwa tygodnie później Sta- 
siek wpadł z radością do domu. Mamo, 
jedziemy na wycieczkę w góry! Całe 
trzy dni! Do Wisły! Pozwolisz? Matka 
otarla ręce w fartuch i ucalowala go 
serdecznie. Jedź, jedź, syneczku. Do- 
dam ci da twoich oszczędności co ci 
brakuje, Kiedyż. to pojedziecie? Młodsi 
nie zwrócili wcale na niego uwagi. Z 
początku nie zauważył, Opowiadał mat 
ce szczegóły, co zabrać, kto jedzie. Po 
tem zabrał się do lekcii. A malcy sie- 
dzieli przy łóżku Antka i szeptali zaw- 
zięcie. «Najwięcej dowodziła 11-let- 
nia Józia. W końcu nie wytrzymali: 
Staszek, choć do nas — coś ci powie- 
my. — Nie mam czasu, mam jeszcze 
zadanie z algebry. Nie przeszkadzaj- 
cie. 

— Ale przyjdź, to bardzo ważne — 
prosił Antek. 


— Zapomniałam, jak to mówił ten 
minister, co dał krzyż tacie. Tam było 
takie dziwne słowo. nie »daje«... jakoś 
inaczej, 

— A po co ci to — zdziwił się Sta- 
szek. 

— No bo ja mam być ministrem... 


— (o lakiego? Staszek aż odłożył 


pióro. Nie możecie się w coś innego 
bawić. Zachciało się dziewczynie być 
ministrem, 


— To nie zabawa wcale — nadasala 
się Józia, 

— To bardzo ważne. Józia będzie 
naprawdę ministrem — z powagą po- 
wiedział Antek, 

— Minister, minister! Klaskala w 


rączki 4-letnia Zosia. 

— Szczęść Boże, obywatelko mini- 
strze, pozwól mi skończyć zadanie, bo 
nie zrobię swojej normy. — Zabrał się 
znów do pracy. 


— Ale chodź do nas na malutką 
chwilkę, prosiły dzieci. Nie możemy 
mówić głośno, mama usłyszy. Szyje 


w drugiej izbie. 

Staszek niechętnie odłożył pióro. — 
No prędko, czego chcecie? 

— My chcemy mamie też przypiąć 
krzyż zasługi. 

— Wczoraj tato powiedział do ma- 
my: ty pracujesz ponad normę, chyba 
robisz co dzień 1000 proc. — mówiły 
jedno przez drugie. 


— A Nowotna mówiła: jak wy so- 
bie Janiczko ten czas planujecie, že 
wszystko zdążycie zrobić, Dom obrzą- 
dzić, dziecko chore, drugie małe pląta 
się przy spódnicy, ogród, dwie kozy, 
kury i szyjecie sama i dzieciom jesz- 
cze czytacie bajki — trzepała prędko 
Józia — a mama jej powiedziała — nie 
wiecie, że grunt to planowanie. Cóż w 
tym dziwnego, przecież to mój dom. 
Sama słyszałam, 

— Mama pracuje cały dzień! 

— A jak się spieszy z każdą robotą. 

— I wszystko zrobj najlepiej! 

— Powiedz, czy złoty krzyż naszej 
mamie wystarczy? może by trzeba 
brylantowy? 

Ale co ma z tym wspólnego mini- 


ster? — nic nie rozumiem, mówicie 
wszyscy na raz. 
— Widzisz, tłumaczy Józia, w nie- 


jest święto matki. — Wszę- 
będą uroczyście obchodzić. 
klasa robi przedstawienie. — 


dzielę 
dzia go 
Nasza 


Naszej mamie musimy zrobić naj- 
ładniejsze święto. Antek powiedzial 
że najlepiej byłoby tak, jak na 1 Maja 
z tata. Bo mama jest prawdziwy przo- 
downik pracy, a może jeszcze więk- 
szy, Policz tylko ile godzin pracuje. 
Inni odpoczywają jak skończą swoją 
robotę, a nasza mama zawsze sobie 
coś znajdzie. 

— I nic nie zmarnuje i wciąż coś 
wymyśli, żeby było lepiej. 

— Wczoraj jak mnie tak noga bo- 
sala, czytała mi długo w nocy książkę, 
choć była zmęczona. 

— A teraz tacie naprawia bieliznę. 
Tobie uszyła ze starego płaszcza šlicz- 
ne ubranko, Zosi sukienkę. 

— I lalkę też zrobiła, 
Zosia. 

— (Nasza mama jest najlepsza, naj- 
pracowitsza, najmądrzejsza, najślicz- 
niejsza, wykrzykiwały dzieci. 

— Cicho, bo mama usłyszy, A mnie 
przecież nie musicie chyba przekony- 
wać o tym wszystkim, Podoba mi się 
nawet wasz projekt. 

— Ale musi być tak samo jak opo- 
wiadałeś o 1 Maju, 

— Dobrze, zaczekajcie, jak skończę 
zadanie, naradzimy się razem, 


woła mała 


Nadszedł dzień matki. Dzieci przy- 
stroiły pokój chorągiewkami, pięknie 
porostawiały kwiaty i ustawiły się w 


szpaler już o 6-tej rano. 
Czekały  niecienpliwie па wejście 
matki, która co dzień o tej porze, w 


niedzielę czy w dzień powszedni, bu- 
dziła starsze dzieci, Staszek i mały 
Janek w mundurkach "stali przy 
drzwiach. Antek już. ubrany siedział 
w łóżku z harmonią na kolanach. Na- 
wet Zosię ściągnęli z łóżeczka, gdy tyl- 
ko matka wyszła do drobiu. Ojciec, 
wtajemniczony w przebieg uroczystości 
w galowym stroju ze swym srebrnym 
krzyżem, stał przy łóżku Antka, z u- 
śmiechem patrząc na przejęte dzieci. 
Józia powtarzała swoją mowę, 

— Dzieci wsta —.... wchodząca mat 
ka zaniemówiła. 

W tej chwili Antek zagrał: »sto łat, 


sto lat« — niech żyje nam zaśpiewały 
jak najgłośniej dzieci, a Józia wystąpi- 
la z mową, 


— Mówiła jak sam minister, powie- 
dział potem Staszek. Jak tata przypiął 
naszej mamie krzyż, to się mama roz- 
płakała, opowiadała Józia ma zbiórce 
zastępu, a ten krzyż był złoty w środ- 
ku miał śliczne czerwone serce, a w 
nim napisane: MAMA — dużymi zło- 
tymi literami. 


Były i będą nasze 

zny, Niemiec, Francji itp. złą- 
czyła wspólna praca nad odbu- 
dową i zagospodarowaniem tych 
ziem. W pracy tej nie zabrakło 
też i ludności miejscowej, która 
pomimo wiekowej niewoli nie 
przestała myśleć po polsku i nie 
przestała kochać swojej Ojczyz- 
ny. 
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Dziś na Ziemiach Odzyska- 
nych wre praca dla Polski i kipi 
polskie życie. O tym nie może 
zapomnąć żaden prawy Polak 
i żadne polskie dziecko a tym- 
bardziej my harcerki i harcerze. 
Ziemie Odzyskane muszą być w 
granicach Polski i nikt nie mo- 
że kwestionować słuszności te- 
go faktu sprawiedliwości dzie- 
jowej. Tym wszystkim, którzy 


kwestionują nasze prawo do 
tych ziem oraz popierają rewi- 
zjonistyczne dążenia Niemców, 
odpowiemy zdecydowanie „Zie- 
mie Odzyskane były i będą na- 
sze”. Nasze granice nad Odra, 
Nysą Łużycką i Bałtykiem są 
nietylko granicami Polski, ale 


-są równocześnie granicami po- 


koju światowego. 


Do następnego numeru 


dodamy bezpłatnie 


„Mały Śpiewnik 


zawierający 32 pieśni 


1. Jasia chęć porwała dzika 
wyszkolić się na lotnika. 


sty 


(st 


Odpowiedzi redakcji 


Druh J. Matuszewski, Gostynin, druh 
Wiernicki Teodor Pułtusk, — Dzięku- 
jemy za nadesłane nam zdjęcia, nie- 
stety do reprodukcji są za slabe. Pro- 
simy o dalszą korespondencję i foto- 
grafie. Za zamieszczanie zdjęć i wia- 
domości z trenu „NA TROPIE” nie 
pobiera żadnej opłaty. 

„Cwik-Gzik“, Szubin. Ej Druhu, za- 
bawa w „poete? coś nie bardzo sie 
udaje. Próbujcie lepiej pisać prozą. 

K. Opalewska, Będzin. Kiedy Druh- 
na pisała ten artykuł? Czytając go 
zdaje nam się, że jest on pisany da- 
wno, że pisał go ktoś, kto nie żyjeinie 
pracuje w drużynie, kto nie widzi go- 
rączkowych, radosnych przygotowań i 
ochoczej pracy harcerek, kto nie cze- 
ka na piekne obozowe dni oparte na 
„Harcerskiej Służbie Polsce”, ale ma- 
rzy o nierealnym, osnutym tajemnicą 
obozie, do jakiego nasze drużyny da- 
wno już tęsknić przestały. Niech no 
Druhna napisze coś życia, przecież 
napewno ргасијесіе starannie nad 
brzygotowaniem się do obozu, a tyl- 
ko chwilowy jakiś nastrój wpłynął na 
napisanie takiego sentymentalnego ar- 
tykułu, 

Druh Leon Orlikowski, Szamotuły. 
Do Składnicy Harcerskiej w Krakowie 
niech Druh sam napisze, Za miły list 
dziękujemy i czekamy na dalsze bo 
może owa niechęć do pisania minie. 

Druhna Alicją Błędzka, Bydgoszcz. 
Druhna może napisać list do harcerek 
we Francji i przesłać go do GKH Wy- 
dział zagraniczny, 

Druh Grabowski i Mazurek, Hajnó- 


UWAGA! 


NAD Oropie« 


Obozowy“ 


> 


2 Z katapulty wystrzelony 
wnet poleci jak szalony. 


wka, Z przyjemnością wpisujemy Was 

do kartoteki naszych korespondentów 
i czekamy na stałe wiadomości z te- 
renu. Z przysłanego informatora nie 
skorzystamy. gdyż od czasu jego wy- 
dania do dziś dużo się w puszczy Bia- 
łowiejskiej zmieniło. Przecież okrut- 
na wcjna i jej nie ominęła. O zapo- 
wiedziany materiał bardzo prosimy. 

Cena numerów z lekcjami esperanto 
wynosi wraz z kosztami przesyłki 
124 zł. 

Młoda Rzeczypospolita nie wychodzi. 

Druh Tadeusz Lewicki, Szczecinek. 
Czemu Druh ułożył piosenke właśnie 
taką о skautach wodnych, czyż nie 
przyjemnie śpiewać o ich pracy, ćwi- 
czeniach, wędrówce? 

Druh Zygmunt Krajkowski, Ostro- 
wiee i Druh Zbigniew Skotarcza, Wro 
cław, Druhowie, martwią Was liczne 
ogłoszenia zamieszczane w „NA TRO-— 
PIE" wolelibyście znaleźć na tym 
miejscu jakieś opowiadanie, ale nie- 
stety, nie możemy uwzględnić Wasze- 
go życzenia, ogłoszenia — to nasz je- 
dyny przychód. Zresztą przeglądnij- 
cie inne pisma, nawet zagranienzne, 
czy tam ogłoszeń brak? Nie wszyst- 
kie zastępy martwią się tak jak Wy, 
znamy takie, które na podstawie 
ogłoszeń układają wesołe i pożyteczne 
gry dla zastępów. 

Druh Sławomir Podolak, Jelenia Gó- 
ra. — Notatka sportowa nadeszła za 
późno, prosimy jednak o stały kontakt 
z nami. 

Druh Ryszard Malinowski, Wolbrom. 
Zadanie Druha jest dobrze napisane, 
ale wszyscy druhowie już wiedzą o 
tym, że lasy są zniszczone i potrzebu- 
ja opieki. Teraz trzeba pisać o kon- 
kretnych sposobach ochrony lasu, o 
tym co harcerstwo może w tym kie- 
runku zrobić i co już zrobiło. 


Między Czytelnikami 


Druhna Danutą Furlepówna, Szcze- 
brzeszyn. ul. Cmentarna 9 powiat Za- 
iność. — pragnie nawiązać korespon- 
dencję z zastępami z Parczewa lub 
Lubartowa. 

Druhną Marysia Grabowska, proszo- 


WÓRNIA: BIELIZNY i | 


А, ы 
OŁDER 


3. To nie žarty, to nie farsa 
Jasio leci. wprost na Marsa. 


na jest o przesłanie zdjęć z obozu na 
adres: Krystyna Opolewska, Będzin, 
ul. 22 Lipca 4. 

Druh Kazimierz Burhard, phm, :ko- 
mendant obozu hufca Szczecinek z 1946 
r. proszony jest o podanie miejsca za- 
mieszkania na adres: J. Konwerski 
Złotów, ul. Stalina. Internat Państw. 
Lic. Pedag. 

Druhna Maria Ciešlakówna, Za- 
1nošé. woj. Lubelskie ul, Lwowska 41. 
Ľrosi Druhny z Bydgoszczy, Grudzia- 
dza, Torunia, Inowrocławia, Malborka 
iz Mazowsza o przesłanie jej herbów 
tych miejscowości z zaznaczeniem, 
czy ma odesłać pieniądze za herb, czy 
wynagrodzić znaczkami różnych państw. 

„Wesoła Dwójka” Barlicki, Internat 
przy PGH Pomorze Zachodnie, — 
Druhna Hanka Figłówna Będzin, 
ul. Kołłątaja 37/8. woj. 51. Dąbr. — 
Druh Marek Ryciak — Kłosów, pow. 
Sokołów Podlaski — pragną nawią- 
zać korespondencję, 


KONKURS DOMU W. P. 
(dokończenie) 

Nagrody: Dom Wojska Polskiego wy 

znacza następujące nagrody: 
I-sza nagroda 25.000— zł, 
dzieścia pięć tysięcy); 

Il-ga nagroda 15.000,— zł. (pietna- 
ście tysięcy); 

III-cia nagroda 10.000,— zł. (dziesięć 
tysiecy): 

oraz 10 wyróżnień ро 5.000,— zł. 
(pięć tysięcy). 

Jury Konkursu zastrzega sobie pra- 
wo dowolnego dzielenia lub łączenia 
nagród w zależności od wartości nade- 
słanych prac. 

Dom Wojska Polskiego zastrzega so- 
bie prawo zakupu nadsyłanych na kon- 
kurs zdjęć w.g. ustalonych stawek. 
Jak również prawo reprodukcji zdjęć 
w wydawnictwach po cenach ogólnie 
przyjętych. Zdjecia konkursowe wraz 
z kopertą zawierającą nazwisko oraz 
adres biorącego udział w konkursie 
należy nadsyłać pod adresem: 

Dom Wojska Polskiego, Warszawa, 
Królewska 13, Wydział Literacki z do- 
riskiem ,„„Konkurs na fotografię do- 
kumentalną”. 


(dwa- 


Redaktor naczelny: 
hm. Edward Poppek 


Adres Redakcji i Admin. 
„Na Tropie“ 


4. Skąd? 
są tu zuchy w pelerynach. 
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Katowice, Plebiscytowa 1. 
Tel. 351-23. PKO III 5299. — Oddział 


S 


Wydawca: „Na tropie" zespót redak- 
cyjny H. B. W. Nr. 1 w Katowicach. 


„Na Tropie” dla Zagranicy 23 rue 
Taitbour Paris IXe. Tel, ARC 46-43. 
RSW ,„Prasa" Katowice — R 50506 


— Jasiowi гледпіе mina 


= 


EMER“ 


Warsztat 
Mechaniczny 


Katowice-Ligota 
ul. Książęca 2 


Telefon 250-98 


WARSZAWSKA 
IGNACY JAWORSKI 


Mistrz dyplomowany 
W-wa - Praga, Targowa 44 m. 1 
Telefon 75-51 — Rok założenia 1921 


WYKONY WA wszelkie roboty w 
` zakres ortopedii wchodzące jako to; 
Protezy nóg i rąk - Aparaty lecznicze 
- Gorsety ortopedyczne - wkładki 
pod płaskie stopy - Paski przepukli- 
nowe - wszelkie reparacje 


Uwaga!!! Uwaga! 
Na zlecenie 


Komendy Hufca Harcerzy w Zakopanem 


zorganizowany został przez 
nSpólnotę Harcerską" spółdz. z o.u. 


dla 
wycieczek młodzieżowych 
Harcerski 
Dom 
Turystyczny 


ZAKOPANE 
Sienkiewicza, „Albatros“ T. 10-78 


Noclegi indywidualne i zbiorowe, 


Księgowość Przebitkowa 


POZNAŃ, ul. 27 Grudnia 16 
Telefon 32-60 
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. PROTEZOWNIA 


ШШЫШДИШИШДШЩЕШШШШЩШЩ 


тий 


Poleca: 
czapki hercerskie, 
szkolne, organizacyjne 
cywilne i wojskowe 


Centrala Czapek 
i Kapeluszy 
Fa. Jan Krzyżański 
POZNAŃ 
ulica Dąbrowskicgo 3 


Telefon 36-02 
тникненниинншнинитнатини 


мы ООШОТ 


Adam Sarnowski 


mistrz ślusarsko-mechan. 
Skład rowerów 
Warsztat naprawy 
POZNAŃ 
Dąbrowskiego 70 


AREST TERE Ea ERIEN T 


d 


Harcerskie 


guziki, lilijki, numerki, 
listki dębowe i klamry 
w różnych wykonaniach 
oraz odznaki dla orga- 
nizacji i towarzystw 
wyrabia i poleca: 


FABRYKA 
Wyrobów Metalowych 
S. JABŁOŃSKI 


Sp. z o. p. 


POZNAŃ 
Ratajczaka 17. T. 36-32 


— 


> ań 
KLAMRY do 
zamykania skrzyn 
system »CYKLOP« 
wyrabia 
B. Ciastowski 
Fabryka wyrobów 
drobno-metalowyeh 
POZNAŃ, ul. Garbary 32 
Telefon 11-68 m. 522-71 


JI 
Е 


e w 0 ON O A OWOC 


Дэн S) 
Galanteria Futrzana 
JAN EAWIOR SKI 
ŁÓDŹ 
Piotrkowska 160 
ў Tel.nr 190.77 
UWAGA: 
Skupuję surowe skórki 
ze zwierząt futerkowych 


Rok założenia 1906 
Stosujcie > 
środki 


UNICUM 


do pielęgnowania 
nóg 


r wszelkie stwardzenia skóry 


»UNICUM:-krem przeciw poce- 
niuiodparzeniu поа, гакірасћ. 


—Tysigce listów i podziękowań— 
Żądać w aptekach i drogeriach 
lub bezpośrednio od firmy. 


Chemiczna Wyiw. »UNICUM« 
Poznaň 5, ul. Strumykowa nr 5 


o m > ~ 
is # \ 
/ 

STACIWINSKI HENRYK 
OPTYK DYPLOMOWANY 
KATOWICE, UL. MIELĘCKIEGO 6 
Telefon 300-25 Telefon 300-25 
poleca : 
okulary, lornetki, apara y i przybory foto- 
graficzne. Własne laboratorium oraz 
dla harcerzy bezpłałina poradnia 

fotograficzna. i 


X a м 
ZAKŁAD ZEGAAMISIRZOWSKI | 


JUBILER 


STANISŁAW KĄSZOWSKI 1 M. OKOŇSK: 


KATOWICE, UL. MICKIEWICZA 1 
TEL. 354-23 TEL. 354 23 


przyjmuje wszelkie reperacje ze- 
garków oraz prace wchodzące w 
zakres zegarmistrzowstwa i złot- 
a nictwa. Wyk: nanie szybkie i solidne. 


ODD >ECE>Ó>CCO>O>SO) 


( 
IDody kroiałowej 
Derfumy 
Pasta do zębów 


w przedwojennym gałunku 


RR MAD LZ 


йр» садр сайр» PL 


żądać wszędzie. 
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Siatki druciane do wialni, 
od much, ogrodzenia, bramy 


Wytwórnia Siatek Drucianych 
I. KOTYLA 
Warszawa, ul. Wspólna 47a 
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z 
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Franciszek Jendrosz 


Centrala 
Zapotrzebowań Ogrodniczych 
KATOWICE, ul. Armii Czerwonej 20 
(dawn. Zamkowa) tel. 313-67 
Poleca nasiona warzyw, kwiatów 
i rolne, przybory ogrodnicze, 
drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne. 


Przedsiębiorstwo 
Przewozowe 
Hącia Henryk 


Katowice 


ul. Pierackiego 11 
Telefon 352-33 


w Poznaniu, Stary Rynek 72 
Tełefon nr 25-17 i 10-97 
Poleca: palta, ubrania 


chłopięce i spodnie. 


; 
A. Kaczmarek · 


WYTWÓRNIA 
BIELIZNY 


+ POZNAŃ 
| Stary Rynek 83 Н 

Wejście ul. Zamkowa 7a _| 
DA 21:03 i 46-73 [ R 


ppr [W OKD ар 


а 
GUZY i s-ka 
Wyrób 
Sukna 


BIELSKO 
Partyzantów 23 


i 


męskie, kurtki, ubrania _ 


Odiewnia Metali 
Antoni Zając 


Praga, ul. Targowa 26 
OE EDO. 


F Wytwornia Aparatow w | 
i Warsztaty Mechaniczne | | 


z 
K azimiet čz BDuDkicmicz 


Warsza wa-Praga, Owsien1 10, 
WYKONUJĄ: Nacum aparaty - Kotly do gotou, 
1 zbiorników - Frasy do owoców - Przecieraczki - 

R Płuczki - Parniki - Dozornice i rozlewaczki - Wydra- | 
B żarkido wiśni - Zamykaczki do puszek - Kasplownice | 
Krajalnice jarzyn - Szatkownice do Кари тр. Szargacze 
Di owoców oraz wszelkte urządz. fabryk шн ЫШ | 
t chemicznych. 

OODODOGO| 


OODOOOCIO Адл ХАХА Doa  DUAXUCOOOOOOOU 


eco 620200 
|Dykoórnia 0 

de lanterii Metalowej - 
0 

Rorzymz: Czesław 0 


Warszawa i 
ulica Grochowska 292 - 


Produkuje agrafki, spinki 0 
do kołnierzyków, zapinki 0 
do włosów i tp. 0 

0 


Skupujemy taśmy żelazne 
zimno walcowane 


PWS R еге сус сс Эс © 


ooo 2 0. 
CHE 5 NE EE ZE BE CE © 


Protezy, gorsety orłopedyczne, 
wkładki pod chore stopy, 
pasy!przepuklinowe, 

pasy lecznicze 


LACHOWICZ 
WARSZAWA, Al. Sikorskiego 39 
dawniej Al. Jerozolimskie 33 


68. 


Foto- Mechanika 


wi. A. KOSTYRA 
Warszawa, A. Sikorskiego 27 
Foło-Kino-Aparaty 

i Przybory 


Własny warsztat naprawy J 
ишишишиннишииишинишииниииинин 
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VITTEK TOTO TTO 


| HURTOWNIA a 
WŁÓKIENNICZO- 
GALANTERYJNA | 


А. Łukaszewski | 


Ł Ó D Ź 
ul. Piotrkowska 35 | 


Bo 00000000 00000000 D0000000T000000L 00000000 JODODOLK od 


TAJ 


Dôúczosza rnia 
„Mech amiczna 
ж 


ADAMCZYK 
MIECZYSŁAW 
ŁÓDŹ 
UL. PIOTRKOWSKA Nr. 220 
Telefon 112-07 


ТОТО 


ТСТ ТТТ 


BE ZA dý. МА аа а 


Tkalnia Mechaniczna 


K. Ciechaňski 


Lódž 
ulica Wólczańska 125 
Telefon 256-11 


HURTOWNIA 


Włókienniczo-Galanteryjna 


»MIR« 


Stanisław. Trawiński 


Łódź 
ulica Piotrkowska 49 
Telełon 102-03 
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BOLESŁAW 


KAZULAK 


— М 
= 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 25 
Tel. 18802 i 26416 


Wytwórnia 
Bielizny 


„Rusia“ 


A. Pluta i Ska 


Łódź 
Piotrkowska 220 
Teak 23: X 


fo Že V | OE сыы: шл.) 
EE OI 
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Wytwórnia Walizek 
i Toreb Damskich 


Zygmunt Karoń 
ŁÓDŹ 

ul Piotrkowska 115 
Telesto т3з50 


| WYTWÓRNIA | 


BIELIZNY 
I PONCZOCH 


»Atenn« 


Lódž 
ичемемеө | 


——— EO аааранаочайыраатанр ааа, 


WYVYVVYYYYYYYVYVVYVYYYVVYVH 


FABRYKA CUKRÓW 


vym 


4 
3 3 
> | CZEKOLADY 4 
E a 
ŻE 1. 
> : 
5 Arkadia : 
> 4 
< < 
> Mikołaj 4 
> Roszkowski. 3 
> 
> Łódź { 
b Ogrodowa 13 : 
E тетеп Аа > 305 4 
2 s 
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Mechaniczny LDyrób 
Dończoch i Skarpet 


Е. GRABSKI 


ŁODŹ, Piotrkowska 22 


Hurtowa Sprzedaż Galanterii 


JERZY JANICKI 
ŁÓDŹ, Narutowicza 18 
Telefon 141-18 

Posiadamy wielki wybór galanterii 


Wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowym 


HAIDKLOODWEAWGOZZNEJOTAACE 


| Przybory Wojskowe 
i Galanteria 


ANNA OLEJNIK 
ŁÓDŹ, 1l-go Listopada 33 


| Poleca wszelkiego rodzaju artykuły 
| harcerskie jak: mundurki, czapki, 
| oznaki, guziki i wszelkie dodatki 
| harcerskie jak również plecaki, 


| chlebaki i teczki szkolne. 


| 
| 


Mechaniczna Pończoszarnia 


»KORONA« 


J. KWIATKOWSKI 
I W. STASIAK 


ALEKSANDRÓW 
ulica Daszyńskiego 25 


Sprzedaż Wyrobów Żelaznych 
Artykułów Technicznych 
i Naczyń Kuchennych 


]. Zamojski i Ska 


ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 167 
Telefon 209-61 
ыштал 


| 


HURTOWA SPRZEDAŽ 

WYROBÓW SZKLANYCH 
ANTONI PAROL 
LÓDŽ, ul. Jaracza 7 
Teleton 112-51 


Poleca: Lampy naftowe, cylindry, szkto 
perfumeryjne, farmaceutyczne, laborało- 
ryjne i różną grubiznę. 
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Hurtownia Galanterii 


FELIKS ASZYR 


ŁÓDŹ, Nowomiejska 5 

Telefon 156 - Skrytka poczt. 73 

Poleca wszelką drobną galanterię, kos- 

metykę, biżuterię sztuczną i zabawki 
Ceny korzystne 

ШШШ ШШЩ ШШШ ШЩШЩШШ 


ииииитиниши или иии 


Bronisławy i Mirostawy Sławiskich 


„SYRENKA « 


ŁODŹ, ul. Kościuszki 93 m. 25 
Telefon 189-10 

[--—————>—EHHHKí 

HELI 


Mechaniczna Fabryka 
Poňczoch 


Franciszek Michalski 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 167 
149-48 


Wytwórnia bielizny i trykotaży 


Telefon 


Poleca swoje wyroby: 
skarpetki męskie, 
pończochy damskie, 
i pończochy sportowe 
męskie 


Ee 
LABORATORIUM 


ł 


| 


|-CORDEL« 


PEEP 


SWEMLISZNICE 
KOSMETYCZNE 


Piotr 
Andrzejewski 
TODZ 


ul. Nowomiejska 3 
Tefefon 204-81 


Poleca: 
Kremy - pudry - pomadki 
wody kwiatowe i perfumy 
własnej produkcji 


PRACOWNIA 
czapek 
J. Kozłowski 
Łódź 
11.до Listopada 24 
Telefon 63-05 


HURTOWA 
SPRZEDAŽ 
MANUFAKTURY 


B. Wójcicki 
PODŹ 
Piotrkowska 123 


Telefon 141-07 


Przyrządy optyczne 
Teolity - Niwelatory 
Mikroskopy - Okułary 


Wesołowski- 


Niedbalski i Ska 
Łódź 


ulica Nowomiejska 3 
Telefon 145-65 
Sprzedaż - Kupno 


Naprawa | 


Dom FI] o dy 
JÓZEF KOBUSIEWICZ 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 157 
Telefon 256-82 


Poleca z własnych wyrobów : ubiory męskie 
ubiory chłopięce i płaszcze damskie 


Dracoronia úrod mia 


Wincenty Romejko 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 69 
Telefon 129-34 
Wykonuje obuwie 
według najnowszych modeli, nagro- 
dzonych 2 krotnie złotymi medałami 
na Targach Poznańskich i Gdańskich 


DDD ED ооо 


Hurtownia Włókiennicza 


„MODNE TKANINY« 


=) 
( 
JAN FRYKOWSKI | 
JAN DMITRJEW i Ska 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 91 


">>7C:>>7>C) 


Telefon 220-48 
pon 


| PRACOWNIA 
BIELIZNY MĘSKIEJ 


Stefaúska ganina 
ор В 
Pioirkowska 13 


Wykonuje zamówienia 
z powierzonych i własnych materiałów 


wk rá > 

ÚKUP LOS 

w szczęśliwej Kolekturze Ď 
Loterii Klasowej Nr. 336 [) 

М П 


Polski Monopol Loteryjny 
JÓZEF PACHOL 
LÓDŽ, ul. Piotrkowska 51 
Telefon 115-06 
RZA 
иинин 


Wyrób i sprzedaż 
KONTEKCJ 


„UBIÓR” 


L. ZAWADZKI i Ska 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 5 


(wejście z bramy) 


ZNAKIEM ИИ 


O 
UJ 


BE 


"| DOBRZE SI 


(А MASZYNĄ 
CZYNA WYWIAD: 


А TEN DZIWNY- 
WE JUŻ WIERSZE 
UMNY-: = 


ZiWi 
SERY KA WYŁANIA 
‹ "SE: STRONICE gd 


++ 
Ja % 


. POTEM W STENOTYPIÍ — 
| OTWIERAJĄ SZEROKO OCZY + 
ZE ZDZIWIENIA,BO TAM ROBIA: © 
“© ZMATRYC METALOWE ODLEWY. A BZ a 
M STRON. STRONY NUMERU JUŻ NIE SA AL ga 
| PEASKIE ALE WYGIĘTE W POŁKOLE. CO BĘDZIE DALEJ 2. 
NA Be 3 DA Р 3 ра. CUR 
; ` ОТО MASZYNISTA `· 
| ZAKŁADA POLKOLISTE 
ODLEWY NA BĘBNIE 
MASZYNY ROTACYJNEJ 
POPRAWIA PODKLEJĄ, 
н WKOŃCU WIELKI 
WA SIĘ ы POTWÓR RUSZA - | 
CIE. a A. POTEZNYÝM/ WALAN] | 
à 5% MIĘDZY KTÓRYMI: | 
PRZESUWA SIE 
ao б 


д 
жу ? 
ra 
„222, TA 


EDZA y 
ży W NASTEPN ERZE 


Й FOT. BADURA , 
VYS. KOWALSKI 


